Nr 121 


Sroda I! (24) czerwca 1908 r. 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątacznych. 


Adres Redakcyi, Rdministracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Ne 1672. 


Kękopisęw=Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu 
wieczorem. 


i od 6—R 


Ogłoszenia przyjmuje sią do godziny 6 wieczór. 


KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


40 kup. 


Rok IIl. 


mlestęcznie kwart. półrocza. roczn 
Prenumerata: W kraju —,85 2.50 4.50 8. 
Za granicą 1.35 4. 7. 14 


NCŁOSZENIA: Q} wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy | 20 kap każdy nastepny raz, ża 


tabsiem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


1—2525—1 


é. Tp. 


Jams Lechu- Wasmtisk 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony SS. Sakramentami, zmarł 4-gv czerwca b. r, w 49-ym roku Życia, 
w grobach rodzinnych w m. Barze, na Podolu, d. 1-go czerwca 


Stroskana rodzina prosi o modlitwę za Jego duszę. 


Stian NNS EE A 


Pochowany 


Chateau-des-Fleurs 

z Dyrekcya S. Nowikowa 
Dziś dn. 11-go czerwca w teatrze letnim ros. 
oper. przy współ. pp.: Wolskiej, Dawydowej, 
Szczetinowej pp. Augustowa, Tumaszewa, 


— A Z 


JutroWy 


Z O 


ZAKŁAD 


——— e 


WODOLEGZNICZY | 


Grekowa, Espe, Gromowskiego. „Noc mi- 
tości“, Początek o g. 8 i pół wiecz. W so- 
bote benefis p M. Tumaszewa 
Pfefenkorn". W teatrze zakryt. przy współ- 
| udziale p. Nerosławskiej „Kot Nidre". 


R c LN 


© 
y punktual- 
nie o g. 
SCIQI::.- 
połudn. 


28-2531-1 


D-ra CHRAMGA 


W ZAKOPANEM 


otwarty cały rok. 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimnastyka, mięsięcznie, najnowsze przyrządy zan 


derowskie etc. Kuchnia wykwintna i zdrowa 


„ Oddzielny stół jarski. 


Centralne ogrzewa- 


nie, światło elektryczne, wodociąg, kanalizacya, dezynfekcya. 


Cena od 8 koron wzwyż z całem utrzymaniem. 


2144—30—16 


Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna 


d-rów K. Kowalińskiego 
skiego, M. Pieńk 


B. Kozłowskiego; 
owskiego, R. Sokołowskiego i R. Weliera. 


M. Lązyńskiego, A. Modrzew- 


Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 ;$,,35 


przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnemi i puysiawemi) za opłatą 


kosztów utrzymania i leczenia od rb. 4 do 7 


dziennie. Przy lecznicy w amhulatoryum 


taniem (wejście od ulicy) lekarze specyaliści udzielają porady przychodzącym co- 


dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsyłia, badanie zdrowia mamek i usługi, 


masaż, 


elektroterapia. 


Fabryka Tytoniów Jó 


zefa Egiza w Kijowie 


poleca tytonie tureckie własnego wyrobu. 


Magazyn Fabryczny 


ul. Kreszczatik Nr 


Kijowskie Towarzystwo Miłośników Przyrody 


Sprzedaż hurtowa w magazynie Zaruckiego, Niżnij Wał. 


23. Telefon Nr 6l4. 2226-8-6 


3-2533-1 


urządza w ogrodzie Botanicznym WYSTAWY: 
l) od dn. 6-go do d. 15-go sierpnia r. b. pszczolarską. 


EA) 
dowli 


od dn. 15-go sierpnia do dn. 14-go września ichtyologiczną (ho- 
ryb, rybołówstwa i akwariumów). 


3) od dn. 15-go sierpnia do dn. 14-go września hodowli roślin i ho- 


dowli 


kwiatów. Programy i 


Lecznica 
chirurgicznych 


W.-Podwalna Nr 4 tel. 1603 od 3 5 
Inhalatorium i internat. 10-2523-1 


D ra Sznarbachowskiego 


chorób: gardła, ucha, nosa, |0, warunkach wiadomość: 


s |Stud. 


intGrm.: Kijów, Włodzimierska 51 m. 2. 


(Chcę wziąć dom w dzierżawę 
Nr 30 m. 8. NMP 


polit.. (real.» posz. kond. Iwano- 
wska 47—7—Rutkowski. 
2-529-1 


„Wolf 


0- 


© Początek | 


czątek o g. 8 i pół wiec. W ogrodzie na 
estradzie występy nowych artyst. W sali konc. 
występy Dusinej, Blank oraz 30-tu nowych 
art. Wspaniały program. Wejście do ogrodu 
32 kop. Restaur. otw. do g. 4-ej rano. „—2520—92 


Biuro Agronomiczne 


b, Zdrojamiki i K. Grabowski 


ma zaszczyt zawiadomić, że w drugiej 
połowie czerwca p. K. Grabowski wyjeżdża 
na WĘGRY dla kupna oryginainych nasion 


Banatki i Gisawki 


Prosimy o wczesne zamówienia 
12-2461-3 


m nan 


Oryginalne nasiona pszenicy 


Banatki i Cisawki 


sprowadza z Węgier i zamówienia przyjmu- 
je Biuro Pośrednictwa przy Kijowskiem 
T-wie Rolniczem, kijów, Kreszczatik 25. 
2232—20—1 
Patrz za te- 
kstem: 


Narybek 


„an O A a NYM A 


a ag | mało-używany yY sił na 4 
Samochód osoby do sprzedania. Wiad. 
Garage klubu automobilistów, Funduklejow- 
ska 5 u p. Podborskiego. 4-2492-3 


De sprzedania 34 duzych młodych robo- 
czych wołów, 12 w Aleksiejówce, a- 
dres: poczta Jaroszynka, Zarząd majątku, 22 
w Rukałówce, adres: poczta Buki Zarząd 
majątku. 2417-10-4 


Nr 4 do biura ogłoszeń. 3-2461-2 


KreSzczatik Nr 43 
MIESZKANIE z 8 POKOI 
odpowiednie i na biuro, do wynajęcia 
od 15 czerwca. 


Informacye w biurze Zdrojewskiego 
bowskiego Kreszczatik 25. 4 


i Gra- 
-2462-2 


De sprzedania 34 dużych roboczych wołów 
12 w Aleksiejówce, adres: poczta Jaro- 
szynka, Zarząd majątku, 22 w Rusałówce 
adres: poczta Buki Zarząd majątku. 
10-241-4 


W Bad Reichenhall, 
willa 5chónheim ordyn. (-[ W. Sadowski. 


jak zwykle 
2270—6—3 


Kijowski „Auto-Garage" 


Kreszczatik 36, telef. 1846. I 
Regularny ruch samochodów 


pomiędzy 
KIJOWEM a ŻYTOMIERZEM 
odchodzą z Kijowa Kreszczatik 36 
SEED z Żytomierza, Kijowski ho- 
tei „iłzym* © g. l2-ej w poł. 
przychodzą do Kijowa i Żytomierza 
o g. 6-ej m. 30 wiecz. „—2521—2 


KALENDARZ. 


11 24) Barnaby ap. 


Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Binro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. dobroczyR- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od l0-ej do 5-cj oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Letnisk* przy klj. rz-kat. Tow. do- 
broczynności, Mała-Zytomierska Nr 8, otwariy 
codziennie od ll-ej do 1-ej oprócz świąt i nie- 
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska* każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla „Le- 
tnisk* w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej. 

Biuro Tow. Qświata (Kreszczauk 1 klub 
<Ogniwo»), ctwarta od iO do i i od 2 do 4 po 


połndnia codziennie oprócz niusłzie! © awiąt 

Poi. Tow. Miłośników Sztuki hreszczatik Nr 4] 
Bassolaryz otwaria eż ad ” vip 
GZOTAM 


Biure Koła Koblot-Polek (Luierańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do © w poniedziałki, wtorki 
czwartki i piątki. 


Biuro Polskiego Tow. Kolonii Letnich (Fundu- 
klejowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
w dnie powszednie od godz. ll-ej do godz. 1-ej 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwaruki od 12--—2 
ppa, przyjmuje wpisy oraz udziela informacji, 


Bihiioieke miejska: od Ś do *. 
Ribliateka Uviwarsytanka: od 3 do i 


| T o dO 
Około Dumy, 


Zbliża się kres przedwakacyjnej se- 
syi Dumy Państwowej i sprawozdawcy 
parlamentarni zgodnie stwierdzają co- 
raz większą trudność w zebraniu quo- 
rum. Sezon ogórkowy upomina się 
wszechwładnie o swe prawa przyrodzo- 
ne i nie może im się oprzeć żadna 
frakcya parlameniu rosyjskiego. 

Jakżeby usiłując wyzyskać najpro- 
dukcyjniej pozostałe do dnia 22 czer- 
wca posiedzenia, większość Dumy roz- 
prawia się po kolei z ministerstwami, 
a z ust najbardziej umiarkowanych sy- 
pią się perły krasomówstwa, których 
nie powstydziłaby się ani Duma „na- 
rodowego gniewu“, ani Duma „narodo- 
wej nadziei“. 

Zaczęło się to od ministerstwa ma- 
rynarki, któremu nie pomogły ani 


sukurs skrajnej prawicy, ani nie- 
zmienne, chociaż w tym wypadku mo- 
że niezbyt szczere, krasomówstwo p. Sto- 
łypina. Ministerstwo „Cuszymy* nie 
tylko nie otrzymało żądanego kredytu 
na budowę nowych statków, lecz mu- 
siało nasłuchać się wielu prawd bardzo 
gorzkich i bardzo stanowczych o- 
skarżeń. 

Nie lepiej było i z ministrem wojny. 
Leader październikowców,  Guczkow, 
przemawiał do niego nie jako przed- 
stawiciel opozycyi, żądającej tych lub 
owych reform częściowych, lecz jako 
wódz większości przedstawicielstwa na- 
rodowego. Akt oskarżenia, przez niego 
wygłoszony, był dla rządu tembardziej 
niebezpieczny, że nie opierał się on na 
przesłankach partyjnych, lecz na tych 
samych, których nie może nie uznać 
rząd obecny i obecne ministerstwo 
wojny. 

A oskarżone o zapoznanie najżywo- 
tniejszych potrzeb bezpieczeństwa ze- 
wnętrznego ministerstwo nie mogło 
zdobyć się na żadne tłómaczenie i mu- 
siało do końca wysłuchać verba veri- 
tatis. 

Potem przyszła kolej na p. Kokow- 
cewa, tak miłego sercu skrajnej pra- 
wicy. Ale p. minister finansów stanow- 
czo nie ma szczęścia w trzeciej Du- 
mie. Nie pomaga mu ani przemawia- 
nie w imieniu rządu, ani szukanie ła- 
twej popularności u prawicy. Wszy- 
stkie jego argumenta zwykle rozsypu- 
ją się w proch po pierwszem przem- 
wieniu opozycyi. Okazuje się wtedy, 
że albo p. minister zapomniał o no- 
wem wydaniu kodeksu, albo nie do- 
czytał do końca artykułu, na który się 
powołuje. To też uprzedzając wypadki 
śpieszy przyznać niezgodność swych 
czynności z prawami  zasadniczemi 
i obiecuje poprawę. 

Najgorzej jednak było dotychczas 
z ministerstwem oświaty. P. Szwarc, 
znany społeczeństwu polskiemu z cza- 
sów, kiedy w Królestwie pełnił obo- 
wiązki kuratora, wystąpił w Dumie w 
sprawie uniwersytetu im. Szaniawskie- 
go i skorzystał z tej okazyi dla rozwi- 
nięcia poglądów ministerstwa i jego 
stosunku do oświaty. Dla uzasadnie- 
nia konieczności i pożytku kontroli 
nad wykładami w wyższych zakładach 
naukowych, przytoczył szereg przykła- 
dów, powołał się na nazwiska. Skoń- 
czyło się to jednak bardzo smutnie i 
dla „nazwisk* i dla ministra. Szanow- 
nym profesorom, członkom  „komisyi 
naukowej* przy ministerstwie udowo: 
dniono ignorancyę, dobry humor mini- 
stra i jego alternatywa—kontrola Kura- 
tora lub kontrola policyi—nie znalazły 
uznania nawet wśród „umiarkowanej 
prawicy*. Co prawda przyparta do muru 


Administracya. 


Izba przyjęła projekt rządowy, tem nie- 
mniej wprowadziła poprawkę frakcji 
październikowców i niedwuznacznie na- 
piętnowała ideologię ministerstwa. 

Na tem jednak sprawa ministerstwa 
oświaty jeszcze się nie skończyła. Pod- 
czas dyskusyi nad stanem wyższych 
zakładów naukowych okazało się, że 
sprawa Szaniawskiego tylko zaostrzyła 
apetyt Dumy. Niedawny obrońca szkoły 
rosyjskiej w Królestwie, były kurator 
okręgu naukowego, von Anrep, zwró- 
cił się do swego byłego kolegi z ta- 
kiem przemówieniem, że skrajna pra- 
wica wpadła w osłupienie, a ministra 
całkiem opuścił łatwy dowcip. 

Próżno spieszyli z pomocą minister- 
stwu sojusznicy ze skrajnej prawicy 
i usiłowali udowodnić, że całkowita 
wina spoczywa na rewolucyi i ruchu 
wolnościowym.  Październikowcy, u- 
miarkowana prawica, kadeci, postępo- 
wcy zgodnie stwierdzali, że szkoła ro- 
syjska nie daje ani wychowania ani 
wykształcenia, że cała wina cięży prze- 
dewszystkiem na niezaradnem į zawsze 
unikającem Świutła i oświaty minister- 
stwie oświaty, 

Dyskusya ta jeszcze się nie skoń- 
czyła i ministerstwo będzie musiało 
nasłuchać się prawd jeszcze przykrzej- 
szych. Niezależnie jednak od tego, jak 
zakończy się obecnie sesya Dumy, 
tydzień ubiegły zaliczyć można do 
prawdziwie parlamentarnych. 

I to jest nieunikniona konsekwencya 
pracy parlamentarnej. Niezależnie od 
przekonań i temperamentów, pomimo 
uprzedzeń i sympatyi, język cyfr i fak- 
tów, demonstrowanych na posiedzeniach 
komisyi i podkomisyi, musiał przemówić 
do każdego i wytworzyć nastrój nieje- 
dnolity wprawdzie, lecz szczerze parla- 


mentarny. 
Z. 


O Å OO 


Żądania Koła polskiego w Wie- 
dniu. 


Na koaferencyi przewodniczących klubów 
z bar. Beckiem, d-r Głąbiński oświadczył, że Koło 
polskie domaga się obniżenia podatku domowo- 
czynszowego i zniesienia dwóch ostatnich klas 
podatkn domowo-klasowego. Dalej ząda rady- 
kalnej poprawy bytu personelu kolejowego, po- 
cziowego i innych kategory! służby, o ile možno- 
ści jeszcze w roku bieżącym. Koło życzy sobie 
również rychłego załatwienia ustawy o podwyż- 
szeniu państwowej dotacyi melioracyjnej (8 mi- 
lonów koron), oraz ustawy o wynagradzaniu ro- 
dzin rezerwistów za czas ćwiczeń. 

Co się tyczy podwyższenia podatku od wódki, 
to Koło stoi na stanowisku, żę cały dochód z te- 
go podwyższenia należy przekazać krajom, po- 
nieważ ma to stanowić sanacyę finansów krajo- 
wych, być może jednak, że Koło zgodzi się na 
oddanie cząstki nadwyżki państwu na pokrycie 
strat. Jednak interesy produkcyi gorzelniczej 
muszą być lepiej zabezpieczone, mianowicie co 
się tyczy bouifikacyi rolniczych. Równiez lepie 


ALEKSANDER JABŁONOWSKI. 4) 


A przeszłości Ukrainy.” 


(Ciąg dalszy). 
KOZACZYZNA —UKRAINA. 
Doroszenko. 


Na Zadnieprzu Bruchowiecki, dla u- 
trzymania się na hetmaństwie, uprze- 
dzał wszelkie zakusy dumy carskiej: 
pojechał sam do Moskwy, prosił o przy- 
słanie metropolity do Kijowa, co wię- 
cej — o wprowadzenie administracyi 
moskiewskiej na Ukrainie; poczem, pe- 
wien siebie, nie oglądał się już na nic. 
Oburzeniu stąd powszechnemu nie było 
granic; tem żywiej — gdy dowiedziano 
się o układzie (andrusowskim) między 
Polską a Moskwą (1667), zrzekającą się 
prawobrzeżnej Ukrainy na rzecz pierw- 
szej. Ale były koszowy i wybraniec 
Zaporożców był zawsze na wszystko 
gotów: czując się ostatecznie zagrożo- 
nym, zerwał z Moskwą, podał rękę wy- 
buchającemu przeciw niej powstaniu i 
wszedł w porozumienie z Piotrem Do- 
roszenkiem, który tymczasem stanął 
był na czele kozactwa prawego brzegu 
Ukrainy. 

Po ustąpieniu bowiem ztamtąd Te- 
tery i wojska polskiego, wystąpił z u- 
roszczeniami zwierzchnictwa chan krym- 
ski, który nie od teraz już powziął był 
myśl zhołdowania sobie całej Ukrainy; 
przy nieszczęsnem zaś rozprzężeniu tam 
powszechnem nie brak było zwolenni- 
ków i takowego wyjścia. Przyjął tedy 
najprzód od chana hetmaństwo setnik 
Opara, na miejsce którego jednak 
wprędce wynieśli 1665 r. prawobrzeżni 
kozacy, popieranego przez Tatarów 
Riotra Doroszenka. Była to zarazem 


*) Pairz „Dziennik Kijowski* n-r 118 z 
dnia 25-g0 maja r; b. 


uajwybitniejsza między kozactwem po- 
stać ówcześnie: wnuk „starszego“ nie- 
gdyś wojska zaporozkiego, Michała, puł- 
kownik za Bohdana Chmielnickiego. 
gorliwy autonomista, następnie śmiały, 
przedsiębiorczy, ambitny. 

Ująwszy teraz buławę hetmańską, 
powziął on szeroką myśl, świtającą 
chwilami i w głowie bat'ka Bohdana, 
wytworzenia z Ukrainy, przy pomocy 
ordyńców a pod zwierzchnictwem suł- 
tana, odrębnego, na wzór hospodarstw 
wołoskich, hołdowniczego państwa; zre- 
sztą, opierając się o bisurmanów. go- 
tów był podobnież traktować o tako- 
weż warunki z Moskwą prawowierną. 
Najprzód tedy, po wejściu w bezpo- 
średnie układy w 1666 r. z Turcyą, 0- 
panowuje on Bracławszczyzną, a Toz- 
proszywszy stronników moskiewskich 
Ukrainy prawobrzeżnej, postanowił o- 
panować i połać jej brzegu lewego 
Dniepru. Tymczasowo jednak wszedł 
w układy z Bruchowieckim, który znów 
ze swej strony, licząc na Doroszenka i 
Tatarów, wystąpił przeciw Moskwy 
1668 r. otwarcie i począł wypierać 
zbrojne załogi carskie. Nie ocaliło go 
to przecie, nie darowano mu przeszło- 
ści — i gdy Doroszenko, przeszedłszy 
na Zadnieprze, zawezwał go do złoże- 
nia hetmaństwa, stracił z buławą i ży- 
cie; poczem tryumfujący wódz naczelny 
zjednoczonej już Ukrainy, wsparty przez 
krymców, wyruszył przeciw carskiemu 
wojewodzie Romodanowskiemu i zmu- 
sił go do odwrotu poza rubież moskie- 
wski. Wszakże, zamiast należytego u- 
mocnienia się za Dnieprem, pozostawił 
on tam tylko swego namiestnika, a sum, 
nieoględnie, pośpieszył do Czehryna. 

Tymczasem hasło przyznania zwierzch- 
nictwa Turcyi wywołało na Zadnie- 
przu powszechne prawie niezadowole- 
nie, archiepiskop czernihowski, Łazarz 
Baranowicz, nawoływał do trzymania 


się już lepiej Moskwy; pozostawiony 
tam przez Doroszenka w roli jego na- 
miestnika, Demian Mnohohreszny przy- 
brał tedy najprzód tytuł „hetmana sie- 
wierskiego*, a następnie, wobec wra- 
cającego z wojskiem carskiem Romo- 
danowskiego poddał się pod zwierzch- 
nią władzę moskiewską 

Zadnieprzańscy wszakże autonomiści 
— starszyzna wojskowa etc., spodzie- 
wali się, iż odgrażając się Turcyą wy- 
muszą na Moskwie potwierdzenie tak 
zw. „kozackich wolności*; ale zawiedli 
się srodze. Wobec rozdwojenia między 
kozakami, dyplomaci carscy ani my- 
śleli robić jakiegokolwiek ustępstwa—i 
w 1669 r. na „radzie“ w Głuchowie 
przeprowadzili przyjęcie ograniczają- 
cych właśnie owe wolności „statiej*. 
Ale Mnohohreszny, traktowany przez 
Doroszenka jako „pokątny hetmańczyk* 
tylko, nie umiał sobie jednać ani Mos- 
kwy, ani starszyzny i w 1672 r. został 
pozbawionym hetmaństwa i zesłanym 
na Sybir, a na jego miejsce został wy- 
brańym potulny stronnik moskiewski, 
Samojłowicz. 

Doroszenko zaś, ze swej strony, li- 
cząc jedynie na skuteczność pomocy 
muzułmańskiej, zawarł w 1669 r. osta- 
teczny układ z Portą, mocą którego u- 
znawał się hołdownikiem sułtana, o- 
trzymawszy zapewnienie popierania go 
czynnego w walce celem zagarnięcia i 
zjednoczenia całej Ukrainy. Sojusz je- 
dnak z bisurmanami był bardzo nie- 
popularnym u ludu, szczególnie zaś 
było mu przeciwnem Zaporoże, nie u- 
znające teraz żadnego nad sobą zwierzch- 
nictwa i rade podtrzymywać doryw- 
czych przeciwników Doroszenka, jak 
Suchowij lub Chanenko. Lecz mniej- 
sza już o nich, jak i o Zadnieprze, mo- 
cno strzeżone przez Moskwę, ale Ukra- 
ina prawobrzeżna nawet, przez traktat 
andrusowski została przyznaną Polsce, 


trzeba było więc Polskę zmusić do jej 
wyrzeczenia się. Tymczasem  turcy 
nie dawali się wciągnąć do wojny z 
Rzpltą; nimby to wreszcie nastąpić 
mogło, wypadało cmucić po kozacku 
władze polskie podstępnemi zaręczenia- 
mi. Nie skutkowały atoli wykręty — 
wysunięto przeciw niemu, z tytułem 
hetmana, Chanenka, z którym zawarto 
1670 r. układ w Ostrogu, znany pod 
nazwą „Asekuracya wojska zaporo- 
zkiego*. Nareszcie udało mu się zde- 
cydować polityków Stambulskich i Ma- 
homet IV wystąpił 1672 r. z całą swą 
potegą — Kamieniec poddał się, Lwów 
został oblężony, układem podpisanym 
w Buczaczu Rzplta ustąpiła Turcji Po- 
dole i zrzekła się Ukrainy. 

Doroszenko zdawał się już zbliżać do 
szczytu swych marzeń: prawomocność 
zwierzchnictwa polskiego nad Ukrainą 
prawego brzegu jakby zniesiona, wład- 
czyni lewego brzegu Moskwa, zaniepo- 
kojona sojuszem jego z Turcyą, gotowa 
z nim się układać i ustąpić coś ze 
swych zakusów. Pragnęła ona rozcią- 
gnąć swe zwierzchnictwo nad całą 
znów Ukrainą, pod jednym już hetma- 
nem, jakim oczywiście zostałby sam 
Doroszenko. Naraz wszystko przecie 
wzięło inny obrót: 

Polska zapowiedziała, że praw swych 
do prawego brzegu Dniepru wcale się 
nie zrzeka, a zobowiązań buczackich 
dotrzymywać nie myśli, co więcej, 
wprędce (1678 r.) Sobieski pobił nawet 
Turków pod Chocimiem; z drugiej zaś 
strony, zagrożony osobiście, Samojło- 
wiez używał wszelkich możliwych środ. 
ków, by nie dopuścić do ostatecznego 
układu polityków moskiewskich z Do- 
roszenkiem i nastawał na użycie prze- 
ciwko niemu natomiast oręża. I zabiegi 
jego nie pozostały bez skutku, kazano 
mu z wojskiem carskiem pod Romoda- 
nowskim przejść na prawy brzeg Dnie- 


pru, gdzie też począł przeciągać na swą 
stronę tumeczne pułki kozackie — za- 
jął Kaniów, Czerkasy, Korsuń. 

Ani przeczuwał hołdownik sułtański 
w jakiem naraz znaleźć się może poło- 
żeniu: urażony chan krymski popierał 
go niechętnie, polacy wysuwali prze- 
ciw niemu Chanenka, a z za Dniepru 
groźnie wystąpił z wojskiem carskiem 
poważniejszy od tamtego współzawo- 
dnik h. Samojłowicz. Na domiar cała 
ludność ukrainna, łupiona wciąż przez 
zaprzyjaźnionych ordyńców, dociskana 
na Podolu przez Turków, rozgoryczoną 
się czuła jego polityką bisurmańską. 
Poczęło go tedy, pod wpływem agita- 
cyi partyi moskiewskiej wszystko o- 
puszczać — i Doroszenko ujrzał się 0- 
samotnionym. Umocowani pułków pra- 
wobrzeżnych zaprzysięgli w Perejasła- 
wiu posłuszeństwo Samojłowiczowi i 
Moskwie; oddał też mu swą buławę i 
hetman strony polskiej, Chanenko. Była 
chwila, że i Doroszenko gotów był toż 
samo zrobić — powstrzymał go tylko, 
nienawidzący teraz Moskwę Sirko; po- 
czem postanowił on, oparty o Czehryn, 
mając po swej stronie Zaporoże, pro- 
bować, z pomocą tatarską, przywróce- 
nia utraconej władzy. 

Następnych lat parę, między 1674 a 
1676 należą do majsmutniejszej doby 
w przeszłości Przeddnieprza; zdawało 
się, że wszystkie moce złowrogie roz- 
pętały się i rozsrożyły nad nieszczęsną 
ludnością onego. I Doroszenko bowiem 
ze swymi bisurmanami, i Samojłowicz 
z moskiewską usiłowali zmusić ją prze- 
mocą do posłuszeństwa; co więcej, Pol- 
ska wystąpiła nareszcie orężnie dla 
przywrócenia tam swej zwierzchności. 
W obliczu nieznośnego ze wszech stron 
docisku, zrozpaczona, doprowadzona do 
ostateczności ludność, co już od 1660 
r. poczęła była siedziby swe opuszczać, 
teraz podniosła się do tłumnego wy- 


chodźtwa za Dniepr; żadne tamy, żadne 
przeszkody nie zdołały ruchu tego ży- 
wiołowego powstrzymać — i cała Ukra- 
ina przeddnieprska zaległa pustynią. 

Nareszcie, pod koniec 1676 r., gdy 
przednia straż, wysłanego za Dniepr, 
połączonego wojska Samojłowicza z Ro- 
modanowskim stanęła u Czehryna, Do- 
roszenko, napróżno wyczekujący posił- 
ków tureckich, nie znajdując wyjścia, 
upokorzył się, złożył przysięgę, i z 
2,000-mi wiernych sobie kozaków pod- 
dał się Samojłowiczowi. Następnie gza- 
wezwano go do Moskwy i na Ukrainę 
już nie puszczono (1698 r. dopiero). 

Ale i Turcy, co tak niedbale opuścili 
byli w potrzebie swego hołdownika, 
tem nie mniej nie chcieli się wyrzec 
domniemanych swych praw na Ukra- 
inę: wyciągnęli z Monasteru Jerzego 
Chmielnickiego i dali mu buławę het- 
mańską; lecz zawiedli się, licząc na 
przypuszczalny urok jego imienia. Zre- 
sztą parokrotne ich wyprawy na oga- 
dzony załogą moskiewską  Czehryn, 
były bezskuteczne. Poczem zamek ta- 
meczny został przez Romodanowskiego 
wysadzonym w powietrze, a ludność 
okoliczną  przepędzono gwałtem zu 
Dniepr {dokonano niezapomnianego 
„zhonu*) 1679 r. 

Tymczasem w Polsce, po zdecydo- 
waniu się 1680 r. na ustąpienie Mos- 
kwie ostatecznie Kijowa, zamierzono 
zawrzeć sujusz z nią przeciw Tureyi; 
za wpływem Samojłowicza nie doszło 
wszakże do tego. Moskwa tedy 1681 r. 
pojednała się z Portą, za granicę przy- 
jęto Dniepr, Turcy przecie zastrzegli 
wbrew zakusom ukraińskiego hetmana, 
że nie wolno będzie stawić przeszkód 
przesiedianiom się ludności z lewego 
brzegu tej rzeki na prawy. 

W 1686 r. zawartym został między 
Rzpltią a Moskwą „wieczny“ pokój 
(Grzymułtowski). 

(D. n.). 


zabezpieczona ma być zasadą autonomiczna kra- 
jów i Koło wogóle wolałoby, aby udział kraju 
w podatkach był określony osobną ustawą, a 
z obecnego projektu wyłączony. 

Jeżeli rząd przyjmie te żądania Koła, to Koło 
przekładałoby załatwienie ostateczne teraz tych 
spraw nad prowizoryczne ich uchwalenie. 


kreca zalewy w Galingi 


Wobec ciągle wzmagającej się pro- 
dukcyi ropy naftowej w Galicyi, spe- 
cyalnie zaś w okręgu Borysław—Tusta- 
nowice, cena ropy spadła do niebywa- 
łej cyfry: 1 kor. za cmtr. Przy takiej 
cenie produkcya żadną miarą opłacić 
się nie może. To też krach przemysłu 
nafiowego jest zupełny i grozi kom- 
pletną ruiną licznym spółkom i przed- 
siębiorstwom prywatnym. 

W ubiegły piątek deputacya przemy- 
słowców uaftowych, prowadzona przez 
prezydyum Koła polskiego, oraz posłów 
dr. Loewensteina, dr. Kolischera, Za- 
rańskiego i ks. Lubomirskiego, przed- 
stawiła się ministrom skarbu i kolei 
oraz ministrowi Galicji. 

Mówca deputacji, inż. Wolski, przed- 
stawił przesilenie, panujące obecnie 
w przemyśle naftowym, powodujące 
bezprzykładną derutę cen i zatrzymy- 
wanie ruchu w okręgach naftowych 
zachodniej Galicyi, wskutek czego ty- 
siące robotników zostaje bez pracy. 
Grozi katastrofa, której następstwa nie 
dadzą się obliczyć. Bogactwo kraju 
się marnuje, rzeki wschodnio-galicyj- 
skich pól naftowych przepełnione są 
ropą, co stanowi poważne  niebezpie- 
czeństwo. 

Nadwyżka produkcyi musi być zuży: 
ta i dlatego ważne jest, aby przede- 
wszystkiem  administracya kolejowa 
zdecydowała się bez dalszych studyów 
w tym kierunku na opalanie lokomo- 
tyw ropą. 

Inż. Wolski przedstawił następujące 
postulaty przemysłu naftowego, których 
spełnienie może zgładzić przesilenie: 

1. Przyznanie subwencyi państwo- 
wej, likwidowanej natychmiast, w wy- 
sokości 1,5 miliona koron, umożliwia- 
jąc bezzwłocznie urządzenie tymczaso: 
wych zbiorników na ropę, pojemności 
30,000 wagonów. 

2. Bezzwłoczne zastosowanie ropy, 
jako opału dla łokomotyw na wscho- 
dnio-galicyjskich liniach kolei państwo- 
wych, według załączonego memoryału. 

3. Ulżenie targu przez zakupno 30,000 
wagonów ropy na użytek kolei. 

4. Rozszerzenie taryfy wyjątkowej, 
która dziś przysługuje tyłko eksporto- 
wej nafcie rafinowanej, również na ek- 
sportowaną ropę. 

5. Przyznanie tej samej taryfy do 
transportów ropału. 

6. Źakupno dostatecznej 
stern do transportu „ropy. 

7. Należyte obniżenie podatku kon- 
sumcyjnego od nafty, którego bez- 
przykładna wysokość ogranicza zużycie 
nafty w Austryi do jednej trzeciej ilo- 
ści, zużywanej w innych państwach 
cywilizowanych. 

Minister kolei, dr. Derschatta, oświad- 
czył, że z zastrzeżeniem zgody co do 
ceny, zakupi 30,000 wagonów ropy na 
mn kolei. 

est nadzieja, 
wstrzyma 
ceny ropy. 

Nie może to jednak zapobiedz prze- 
sileniu, które dałoby się usunąć tylko 
racyonalnem zorganizowaniem produk- 
cyi naftowej, a przedewszystkiem jej 
ograniczeniem. 


ilości cy- 


że oświadczenie to 
nieco gwałtowny upadek 


Í E E TEZĘ Ru UE W imi! 


Flota rosyjska u brzegów 
tureckich. 


Z Konstantynopola donoszą do «Pol. Cor.», iż 
wyruszenie rosyjskiej floty na morze Czarne ku 
wybrzeżom tureckim wywołuje w sferach tnre- 
ckich wielkie zainteresowanie, gdyż jest to 
pierwszy wypadek tego rodzaju od czasu wojny 
japońsko-rosyjskiej i szczególniej niepokojący po 
spotkaniu Monarchów w Rewlu. W dobrze po- 
informowanych źródłach rosyjskich twierdzą, że 
wypłynięcie statków wojennych na wody ture- 
ckie nie ma na celu kroków wojennych, bo 
powtarzało się to już niejednokrotnie i powtarzać 
się będzie jeszcze w przyszłości, lecz nie ma ża” 
dnego związku z polityką. 


Ustawa 0 WYWIASZCZENII. 


Że szerokie koła niemieckie wskutek 
uchwalenia ustawy o wywłaszczeniu w 
Prusach obawiały się oddawna znacze 
nych strat dla handlu i przemysłu nie- 
mieckiego, dowodziły głosy prasy nie- 
mieckiej, powtarzane w czasie obrad 
sejmowych nad ustawą przez pisma 
nasze. Im bardziej zbliżamy się do ter- 
minu, w któryia ustawa zostanie po 
raz pierwszy zastosowaną, tem żywiej 
odzywają się znowu głosy prasy nie- 
mieckiej, przepowiadające straty dla 
przemysłu swego. 

Rvzpowszechniona znacznie w kołach 
przemysłowych „Deutsche Metall-Indu- 
strie Ztg.* umieściła niedawno temu 
artykuł wstępny: „Ustawa o wywłasz- 
czeniu i jej skutki dla naszego (nie- 
mieckiego — Red.) przemysłu“, w któ- 
rym pomiędzy innemi pisze: „Robotni- 
cy niemieccy polskiej narodowości (?) 
przygotowują się do walki przeciw skut- 
kom tej ustawy. Przemysł, który ma 
powstrzymać ogromny napór tej usta- 
wy, mógłby się też przygotować. Lecz 
on do tego nie jest zdolny“. 

W artykule owym czytamy dalej, 
że największa część podróżujących po 
Księstwie wysłanników firm niemiec- 
kich musiała Poznańskie znowu opu- 
ścić, ponieważ zgoła nie mogła robić 
interesów i to obecnie, gdzie przemysł 
niemiecki i tak nie ma znaczniejszych 
zleceń. Dałej spotykamy zdanie, że ro- 
botnik polski „przypomina chińskich 
kulisów, bo jest robotnikiem „mecha- 


nicznym*, podczas gdy robotnik nie- 
miecki jest starannym, pilnym i sta- 


jest „ambitnym i uzdolnionym do zaj- 
mowania 
Wskutek 
nych narodowości 


robotnik niemiecki, 
nowicie w górnictwie pracował, powoli 
znowu do przemysłu. 
górnictwo niemieckie jest mniej więcej 
u kresu swej zdolności i pod żadnym 


DZIENAL1K KIJOWSKI 


Z państwa 
Sherlocka Holmes'a. 


(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego“). 


lecznym, al: bezwzględnym. Natomiast 


stanowiska kierownika“. 
imigracyi robotników róż- 
także ze wschodu 
niemieckiego do zachodu zwraca się 
który dotąd mia- ». 


Obecnie jednak Lwów w czerwcu. 


Sezon ogórkowy w żaden sposób 
nie chce się u nas rozpocząć. Parla- 
ment obraduje zawzięcie i koniec se- 
syi gubi się aż gdzieś, hen, w lipcu, 
proces o zamordowanie namiestnika 
A. hr. Potockiego czeka nas jeszcze, 
zaś koniec bieżącego miesiąca poświę- 
cony Zostanie rozpatrzeniu spraw i u- 
karaniu bohaterów złodziejskiej epo- 
pei, budzącej niezwykłe zainteresowa- 
nie w catem królestwie Galicyi i Lo- 
domeryi. Przed ławą przysięgłych tu- 
ko c sądu karnego stanęła banda 
włamywaczy i paserów, która w ciągu 
dwóch lat ubiegłych gospodarowała 
na przestrzeni od Czerniowiec do Wie- 
dnia i Gracu, dokonując szeregu śmia- 
łych kradzieży, przerywanych chwilo- 
wo jedynie pobytem poszczególnych 
członków w więzieniu. Więzienie było 
dla nich niejako ziemią rodzinną, po 
zetknięciu się z nią odzyskiwali, jak 
ów mityczny bohater, siłę do nowych 
trudów, nawiązywali nowe stosunki, 
uciekali z za krat i powracali znów 
do przebijania sklepień, rozbijania kas 
it. p. Plon tych trudów przeniósł łą- 
czną sumę 240,000 koron. Hersztem 
bandy jest niejaki Edmund Śniegucki, 
urodzony w Królestwie pod Kaliszem, 
nie wiadomo jakiego zawodu, gdyż 
miał ich tyle co i nazwisk. Figurował 
raz jako piekarz, to znów młynarz, ka- 
pelusznik, handlarz nierogacizną, wła- 
ściciel pralni, cukiernik, wreszcie che- 
mik, znany zaś był i poszukiwany 
przez policyę pod dziesięcioma różne- 
mi nazwiskami; prawdziwe miano wy- 
dała dopiero w ostatniem śledztwie je- 
go żona, dzielnie mu przez cały czas 
karyery dopomagająca. 

niegucki opuscił Królestwo w 1904 
roku, pracował czas jakiś w Wiedniu, 
następnie przeniósł się do stryja w 
Galicyi i tu, otworzywszy piekarnię, 
rozpoczął jednocześnie zawód rzezimie- 
szka, bardzo skromnie od kradzieży... 
kur. Aresztowany z powodu podejrze- 
nia o tę kradzież, wypuszczony przed 
rozprawą, nie czeka na jej koniec, lecz 
porzuciwszy nazwisko Piotra Boby, 
przenosi się do Jarosławia, następnie 
do Zakopanego, Tarnowa, Krynicy i 
Lwowa. Zbadawszy teren i nawią- 
zawszy odpowiednie stosunki, przystę- 
puje do ukcyi na większą skalę. Dnia 
30 września 1906 rowu niewyśledzeni 
na razie sprawcy przebili sklepienie 
piwnicy pod kantorem wymiany Ma- 
schlera w Tarnowie i zabrali z ka- 
sy ogniotrwałej około 800 koron go- 
tówki; w miesiąc później w ten sam 
zupełnie sposób ograbiono sklep jubi- 
lera Kornblicka w Kołomyi, zabierając 
kosztowności na 12,000 koron. Spraw- 
cą tych kradzieży był, jak się później 
przekonano, Śniegucki w towarzystwie 
stałego swego kompana, Izydora Kar- 
blocha. Policya na razie nie mogła 
jednak wykryć śladów przesiępców, a 
nawet nie łączyła tych dwóch kradzie- 
iy. Śniegucki hulał tymczasem w 

zerniowcach, wreszcie gdy pieniądze 
wyszły, próbował włamać się do kan- 
toru bankierskiego w Stanisławowie, 
gdzie spotkało go niepowodzenie: są- 
siedzi spostrzegli opryszków przy ro- 
bocie, sprowadzili policyę i Śniegucki 
wraz z trzema towarzyszami znalazł 
się w więzieniu, gdzie podał uowe na- 
zwisko— Wasiński. Po dwumiesięcznym 
pobycie w więzieniu probuje się stam- 
tąd wydostać. Wraz z innymi wię- 
niami wyłupał już nawet kawał ścia- 
ny, spostrzeżono to jednak i dla wszel- 
kiej pewności przeniesiono rzekomego 
Wasińskiego do więzienia śledczego 
we Lwowie. 

Tu przesiedział półtora miesiąca w 
jednej celi z dwoma niebezpiecznymi 
włamywaczami, Schwarzerem i Sztypu- 
rem, aż wreszcie dnia 12 lipca 1907 
roku znikają wszyscy trzej bez śladu. 
Dozorcy więzienni zastali jedynie prze- 
piłowaną kratę w oknie, oraz na da- 
chu — w miejscu gdzie gmach wię- 
zienny graniczy z podwórzem * gimna- 
zyalnem — sznur powiązany z prze- 
ścieradeł, przymocowany do komina i 
spuszczony na podwórze szkoły. 

Ucieczka ta narobiła wiele hałasu 
we Lwowie, w głowę zachodzono skąd 
złoczyńcy mogli dojść do posiadania 
narzędzi do przepiłowania krat. Tym- 
czasem, jak się obecnie okazuje, była 
to rzecz dość prosta: złodzieje przeku- 
pili dozorcę Stanisława Walochę, któ- 
ry im dostarczył wszystkiego. Walo- 
cha otrzymał 400 koron, kupił sobie 
za nie parę wieprzków i był zadowo- 


warunkiem nie mogłoby zatrudniać 
większej liczby robotników. Skoro 
wskutek ustawy o wywłaszczeniu dal- 
sze zastępy robotników polskich spo- 
wodowane by zostały do opuszczenia 
stron ojczystych, natenczas większa 
ich część wyniosłaby się do nadreńsko- 
westfalskiego obwodu przemysłowego 
i część tychże szukac będzie zatrudnie- 
nia w przemyśle i wskutek wysokich 
wymagań robotników niemieckich je 
też znajdzie i wyruszy się, przez co 
praca jakościowa, podstawa przemysłu 
niemieckiego, się pogorszy. Nie można 
wprawdzie dokładnie przewidzieć, ilu 
robotników na mocy skutków wywła- 
szczenia strony ojczyste opuści i gdzie- 
indziej pracy sobie poszuka, lecz pe- 
wnem jest, że skutki tej ustawy kryją 
w sobie niejedne szkody dla przemy- 
słu niemieckiego, chociaż tylko po- 
średnio. 

Naturalnie pisma hakatystyczne usi- 
łują ten głos sumienia i opamiętania 
się kontr-dowodami zagłuszyć. 


Patryotyzm chiński w pieśni. 


Patryotyzm chiński, przez szereg 
wieków zamarły, budzi się dziś z nie- 
zwykłą siłą. Wytworzyły go liczne upo- 
korzenia, których chińczycy doświad- 
czali od cudzoziemców od r. 1895 i po- 
czątkowo był tylko instynktem samo- 
zachowawczym. Obecnie patryotyzm 
ten znajduje swój wyraz praktyczny 
w bojkocie towarów japońskich, ideo- 
wy zaś w pieśniach. 

Podajemy tutaj dwie pieśni w tłuma- 
czeniu. „Hymn do Wolności“ jest jak 
gdyby marsylianką chińską, która wy- 
raża zarazem dążności demokratyczne 
i republikańskie tego narodu. Drugi 
hymn pod tytułem „Skarga z Króle- 
stwa umarłych* zwraca uwagę głębo- 
kim wyrazem miłości ojczyzny i wy- 
kazuje zwrot, jaki nastąpił w pojęciach 
niefrasobliwych dotychczas chińczyków. 
Skierowany on jest przeciwko cudzo- 
ziemcom i odtwarza stan duchowy 
„młodych Chin*, których dewizą jest 
„Chiny dla chińczyków”. 


HYMN DO WOLNOŚCI. 
I 


Wolności! o największy niebios darze, 

Wsparta pokojem, ty nad ziemi łanem 

Nowe tysiączne rozniecisz miraże, 

Pęłna powagi jesteś tym tytanem, 

Co w podobłoczne poszybwe szlaki, 

Wprzągłszy w swój rydwan z chmur wichry 
(rumaki. 

A więc przybywaj, rządź, bądź ziemi panem, 

Przez litość nad niewoli strasznym cieniem 

Przybądź i oświeć nas słońca promieniem. 

IL. 


O Europo, ziemio białych ludów, 

Niebios zaiste dziecię rozpieszczone, 

Opływająca w wino, chleb bez trudów! 

Ja kocham wolność, kocham tak jak żonę, 

Jak światło myśli mych, jak zmierzch tych nocy, 

Co o ojczyzny szepczą mi niemocy. 

Lecz próżno ująć pragnę które z cudów 

Uwej wolności tak zmiennej w istocie, 

Wszak w jarzmie jęczą moich braci krocie. 
II. 


Lśnią rós kropelki. Wietrzyk szumi zcicha, 
Płynie cudowna woń z kwiatów kielicha! 
Gdy każdy człowiek dziś nieomal królem, 
My pamiętajmy, że lud karmion bólem, 
I że w Pekinie, tam, z uczuciem wrażem 
Trzeba kark zginać przed wielkim cesarzem. 
Niestety wolność do szczętu wygasła, 
A wielka Azya, jej bezkreślne jasła 

Stoją pustynne. 

Iv. 


W wieku dwudziestym, gdy świat cały w trudzie 
Na przebój spieszy ku wschodzącej erze, 
Gdy jednogłośnie wszyscy dzielni ludzie 
Dla nieba, ziemi pragną reform sźczerze, 
Pod Kouen-Luen szczyt, gdy lud się burzy. 
O Waszyngtonie i Napoleonie! 

Przybądźcie do nas, nie zwlekając dłużej. 
Hin-Yunie, przodku nasz, ty prowadź nas, 
Duchu wolności przybądź wspierać nas! 


SKARGA Z KRÓLESTWA UMARŁYCH. 
I. 
Wiatr dmie z zachodu! Hu, jak strasznie smutno! 


Państwo środkowe już umarłych krajela. 
Raz, pewnej nocy, kurzawą okrutną 


Na nas tatarzy spadli swym zwyczajem. lony 7 losu =" re teraz zasiada 
Zrana kazano przemienić nam stroje; na równi ze Snieguckim na ławie 
3 oskarżonych. 


Pod wieczór chciano skuć w służalczą zbroję, 
Aby w mandżurskie wcielić hufce swoje. 
Przebóg kometa na północy świta, 

Upadek wieszcząc niebieskiej kolumnie. 
Mrok objął ziemię, któż o skargi pyta, 

Co wśród gór naszych rozbrzmiewają tłamnie. 
Gdzie okiem rzncić wszędzie białe kości 

W straszuym nieładzie przykładem nicestwa. 
Hu! jakże smutno trwać w tej świadomości, 
Że należymy do zmarłych królestwa. 


II. 


Wiatr dmie z zachodu! Jakże strasznie smutno! 
Któż chce nas podbić? Poddaństwem, przemocą 
Białych sztandarów zagraża nam płótno 

Wojsk z Europy przybyłych tu nocą. 

Uśpiły bojaźń nieprzyjazne mroki. 

Słyszysz? w pałacu rozbrzmiewają kroki 

Tego, co z obcym łączy się bez zwłoki. 

Dano koncesye europejczykom; 

Żyją z krwi naszej, z naszych piór błękitu, 

A ich wodzowie, folgując wybrykom, 

W piciu, muzyce szuk»ją dosytu. 

Któż wszystką naszą boleść wyrozumie; 

Okrzyk rozpaczy czyliż wart zachodu? 

Hu, hu, jak smntno w tych pohańbień tłumie. 
Tak, my należym do zmarłych narodu. 


Po ucieczce popteigiono całą policyę 
na nogi, lecz bezskutecznie. Tymcza- 
sem Sniegucki został spokojnie we 
Lwowie, zamieszkał u bronzownika 
Uścieńskiego i dla zabicia czasu cho- 
dził, jak opowiadają, przysłuchiwać 
się rozprawom sądowym w tym sa- 
mym gmachu sądu karnego, z które- 
go niedawno uciekł. Pracę rozpocząl 

opiero po dostatecznym wypoczynku, 
lecz zato wykonywał ją z piorunującą 
szybkością. (Co tydzień mieszkańcy 
Lwowa dowiadywali się o nowem wła. 
maniu: dnia 14 sierpnia rozbito ka- 
sę Towarzystwa ruskich księży, dnia 
31 tego miesiąca kasę zboru izraeli- 
ckiego, dnia 7 września trzy włama- 
nia na raz, w jednym domu: z piwni- 
cy do sklepu korzennego, ze sklepu 
przez ścianę do jubilera i wreszcie do 
sąsiedniej „trafiki“; dnia 28 września 
kradzież 3,000 koron u dyrektora rus- 
kiego teatru, przyczem plan mieszka- 
nia dał Śnieguckiemu jeden z aktorów, 
Jerzy Kostur. 

Zaniepokoiwszy w ten sposób Lwów 
Śniegocki przenosi się do Wiednia, 
gdzie wraz z Schwarzerem okrada na 


ju. 


15,000 koron kasę „Tempelverein fürjrozprawy o sprawach publicznych. Do wszel- 


Mariahilf“, w dwa tygodnie potem 
zjawia się w Rzeszowie i usiłuje do- 
stać się do sklepu jubilera, Schiffa, w 
którym było kosztowności na sumę 
około 200,000 koron. Schiff jednak 
był już dwa razy okradany i przez 
ostrożność sypiał w sklepie. Gdy więc 
w nocy usłyszał szmer pod podłogą, a 
następnie ujrzał wydobywający się z 
piwnicy świder, narobił gwałtu i spło- 
szył złodziei, którzy też nie namyśla- 
jąc się pojechali do Przemyśla i w 
trzy dni potem zrabowali z banku 
kredytowego 12,000 koron. W cztery dni 
po Przemyślu Śniegucki et consortes 
zaszczycają swą wizytą Grac, gdzie w 
gminie izraelickiej zdobywają 750 ko- 
ron. 

Od sierpnia do listopada pracowali 
niezmordowanie, należał im się też 
wypoczynek. Rozjechali się w różne 
strony; państwo Śnieguccy udali się 
do Pragi, zamieszkali tam jako Elsne- 
rowicze, najęli służącą i żyli w spoko- 
Spokój trwał do końca miesiąca, 
kiedy Śniegucki, sprzykrzywszy sobie 
bezczynność, uplanował włamanie do 
sklepu jubilerskiego i sprowadził w 
tym celu do siebie Knoblocha. Ten 
zgodził się początkowo na plan, jednak 
potem namyślił się, ukradł Śnieguckie- 
mu 70 koron, a żonie jego kosztowny 
pierścień z bryłantem i wrócił do 
Lwowa. Rozgoryczony niewdzięczno- 
ścią towarzysza, oniegucki, zatelegrafo- 
wał po innych wspólników, Hittnera, 
zwanego „Anglikiem*, i Adamskiego. 
We trójkę przystąpiono do wykonania 
płanu, a jako termin wybrano noc wi- 
zilijną. Qłdy więc na ziemi zapanował 
pokój wśród ludzi dobrej woli, zacna 
trójka ukryła się w piwnicy pod skle- 
pem i wyczekiwała nocy. Przypadek 
chciał jednak, że stróż tego domu, 
obchodząc kamienicę przed zamknię- 
ciem bramy, zaszedł do piwnicy i spo- 
strzegł ukrytych tam drabów. Po za- 
mianie kiłku niezbyt parlamentarnych 
frazesów, trójka opuściła dom i roze- 
szła się przed bramą. Uparty czech 
poszedł za dwoma z nich, Śnieguckim 
i Adamskim i gdy spotkali policyanta, 
zawołał, aby ich aresztował. Policyant 
przytrzymał Adamskiego, Sniegucki 
zaś rzucił się do ucieczki, gdy zaś 
zastąpił mu drogę przechodzący przy- 
padkowo dozorca więzienny, Kautsky, 
wypalił doń z brauninga i położywszy 
Kautskiego trupem, znikł w nowobu- 
dującym się domu. , 

Uniknąwszy szczęśliwie pogoni Snie- 
gucki wraz z żoną i Hiittnereia spa- 
kowali czemprędzej rzeczy i wyjechali 
do Sambora, gdzie zamieszkali u żony 
przekupionego przez nich dozorcy, Wa- 
lochy. Nie spoczywając długo, zaraz 
dnia 29 grudnia włamali się do kasy 
urzędu podatkowego w Kałuszu, gdzie 
zabrali 98,000 koron w gotówce i pa- 
pierach wartościowych. 

Kradzież ta była kulminacyjnym i jak 
na teraz, ostatnim etapem działalności 
Snieguckiego. Zona jego oświadczyła 
nawet znajomym, że teraz będzie mo- 
żna założyć jaki interes i żyć spokoj- 
nie. Niestety nie wiedzieli, że do ich 
gwiazdy zbliża się czarna chmura, któ- 
rej rolę odegrało tym razem... palto. 

Zabicie Kautskiego w samą wigilję 
wywołało niesłychane wrażenie w Pra- 
dze i Wiedniu, policya gorączkowo rzu- 
ciła się do poszukiwania mordercy. 
Sniegucki podczas uciecki, chcąc sobie 
ulżyć, zrzucił z siebie palto i to go 
zdradziło, na palcie bowiem była firma 
lwowskiego krawca, która odegrała ro- 
lę początku kłębka. 

Policya lwowska odnalazła owego 
krawca, i z opisu nabrała przekonania, 
że navywcą palta był Sniegucki, czyli, 
jak go wtedy jeszcze nazywano, Wa- 
siński. Podwojono więc czujność, ob- 
stawiono agentami wszystkich znajo- 
mych opryszka, których w czasie pół- 
rocznego śledzenia za nim zdołano wy: 
kryć 1 rzeczywiście już w dniu 80 
grudnia ujęto go w mieszkaniu bron- 
zownika, Uscieńskiego. Pomimo to je- 
dnak policya przybyła za późno: drugi 
bandyta, Hüttner, na chwilę przed na- 
dejściem policyi wyszedł z mieszkania 
i uniknął aresztu, a zdaję się, że wy- 
niósł jednocześnie pieniądze zrabowa- 
ne w Kałuszu, gdyż przy Snieguckim 
znaleziono tylko 980 koron. Hüttner 
zbiegł do Niemiec, następnie jednak 


nie odnosi. 
Prawnicy polscy ohowiązani są kwestyę po- 
wyższą podjąć i wyjaśnić. 
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$. p. Zygmunt hr. Czarnecki 


(wspomnienie pośmiertne) 
—]o[— 


W tych ciężkich chwilach, w któ- 
rych wisi nad nami ten miecz Damo- 
klesa, grożący wywłaszczeniem z ziemi 
ojców i zamarciem mowy ojczystej, 
Bóg nas dalej doświadcza powołując do 
Siebie tych z pośród nas, którzy nam 
w najcięższych chwiłach byli przykła- 
dem, bodźcem, gwiazdą przewodnią. I 
tak znowu odprowadziliśmy na miej- 
sce wiecznego spoczynku jednego z 
tych niezmordowanych szermierzy i 
obrońców ziemi i kultury ojców, któ- 
ry cichą, a niezmordowaną pracą star- 
czył za tysiące. 

Dnia 8 czerwca rozstał się z tym 
światem Zygmunt hr. Czarnecki. Uro- 
dzony w 1823 roku z Marcelego i Flo- 
rentyny z Chłapowskich—otrzymawszy 
pierwsze wychowanie w domu rodzi- 
cielskim został oddanym do szkół 
średnich do Berlina. A zasady wy: 
wiezione z tego domu, w którym go- 
rzała tak wielka miłość do Boga, oj- 
czyzny i bliźniego, musiały stać się dla 
niego ideą całego życia,—ideą której 
przeciwności i zmiany losu zwichnąć 
nie mogły. 

Dom Marcelostwa hr. Czarneckich 
był tym ośrodkiem katolicyzmu i pol- 
skości, z którego rozchodziły się pro- 
mienie światła i ciepła na dalszych, 
a tem bardziej na blizkich. W tym 
wzniosłym, szłachetnym duchu wzrosłe 
pokolenie wszedłszy w życie, służyło 
tym samym ideałom i pięcioro dzieci 
hr. Marcełostwa Czarneckich stworzyło 
nowe warownie, od których odbijały 
się wszełkie zakusy wrogów. 

Trzeci z rzędu ś. p. Zygmunt, po 
chlubnem ukończeniu wydziału pra- 
wnego we Wrocławiu, stał się odrazu 
pomocą ojcu w zarządzie licznych dóbr 
—i od tej pory stanął na usługach 
kraju, oddając mu swe siły i rzadkie 
zdolności. Kolejno zajmując ważne i 
odpowiedzialne stanowiska, czy to w 
głównym zarządzie Banku Ziemskiego 
kredytowego, czy też jako członek wy- 
działu powiatowego, poseł do sejmików 
prowincyonalnych—czy jako delegat w 
różnych komisyach autonomicznych, 
wszędzie okazywał ten sam umysl 
trzeźwy i praktyczny, zawsze służył za 
wzór sumiennego zrozumienia i wypeł- 
niania obowiązków. 

O popularność nie dbał—cechą jego 
charakteru była skromność i prostota, 
dla tego też nie ubiegał się nigdy o 
głośne stanowiska na szerszem polu 
politycznem, twierdząc zawsze (i słu: 
sznie), że przedewszystkiem praca w 
ciaśniejszym zakresie jest najpewniej- 
szą rękojmią do dźwignięcia się ekono- 
micznie i moralnie. 

Połączywszy się węzłem małżeńskim 
z Maryą hr. Giżycką, z Nowosielicy na 
Wołyniu, w 1849 roku osiadł w ro- 
dzinnym Gogolewie—a najszczęśliwsze 
pożycie małżeńskie i osobiste gorliwe 
zajmowania się wychowaniem sześcior- 
ga dzieci, nie przeszkadzało ś. p. Zy- 
gmuntowi do udzielania światłych rad 
i pomocy wszystkim, którzy się ku 
niemu o to zwracali. 

Umysł jego tak bogaty nie mógł się 
jednak zadowolnić tylko znojną pracą 

oło roli—rwał się do wiedzy i nauki. 


Sone Z o 


Bogaty teu księgozbiór odznacza się 
znaczną ilością białych kruków, szceze- 
gólniej z XVI w. i był nieraz pomo- 
cą dla uczonych i badaczy w Polsce i 
zagranicą. 

rócz tego liczne zabytki sztuki, gro- 
madzone ciągłe dla przyszłych siedzib 


sam zgłosiłsię do prokuratora w Mo-|swych synów, świadczą o wielkim 
guncji, ponieważ, jak powiada, nie|jego znawstwie i zamiłowaniu do 
chciał być sądzony zaocznie. piękna. 

Po ujęciu hersztów banda przestała] W tej iście mrówczej pracy poma- 
operować, kradzieże ustały. Śledztwo|gała mu gorliwie dostojna małżonka— 


dopiero wykazało, że wszystkie te wła- 
mania, przypisywane początkowo róż: 
nym bandom, doprowadził do skutku 
niegucki, którego dumą jest wynale- 
zienie specyalnego systemu rozbijania 
kas ogniotrwąłych. Istnieje nawet po- 
dejrzenie, że oprócz wymienionych tu 
kradzieży, Śniegucki był czynny przy 
samych większych włamaniach,tktórych 
dokonano w tym samym czasie, zabie- 
rając krociowe sumy z kas podatko- 
wych i urzędów tytoniowych — lecz 
śledztwo pozytywnych wskazówek na 
to nie dostarczyło, Śniegucki zaś twier: 
dzi, że wprawdzie operowano tam je- 
go systemem, lecz robili to inni ludzie. 


kobieta również niepospolitego serca i 
umysłu, która mu była dźwignią i po- 
mocą w złych i dobrych chwilach 
życia. 

I tak pomnożywszy jeszcze fortunę 
ojcowską, rozdawszy takową za życia 
pięciu synom, których wychował na 
zacnych i dzielnych obywateli kraju — 
usunął się é. p. Zygmunt hr. Czarne- 
cki od pracy lat tylu i odtąd ostatnie 
dziesięć lat oboje małżonkowie żyli już 
rzecz można życiem nadziemskiem — 
oddani cichej dobroczynności, co raz 
więcej dusze swe wznosząc ku Bogu, 
długie chwile spędzając na wspólnej 
modlitwie, dziękując za szczęście dzie- 


Rozprawa sądowa przeciw bandzie|ci i błagając o powodzenie dla 32 
potrwa 14 dni, oskarżonych jest około | wnuków. d Ai 
20 osób, świadków wezwano 120, nie| Rok 1899 był rokiem jubileuszu 


pięćdziesięcioletniego pożycia małżeń- 
skiego tej wzorowej pary. Liczne bar- 
dzo grono krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych ze wszystkich stron Polski zje- 
chało wtenczas by uczcić jubilatów —i 
chwile te każdemu pozostawiły w ser- 
cu wspomnienia niezatarte. Nie da- 
nem mu było doczekać się tak blizkich 
już godów brylantowych. Inne były 
wyroki boskie. Po niespełna trzech 
tygodniach ciężkich cierpień, o które 
Boga prosił całe życie, przeniósł się do 
wiecznego spoczynku. 

Tłumy ludu wiejskiego garnęły się 
do zwłok tego dobrego i sprawiedliwe- 
go pana, który był im przykładem i 
bodzicem w walce o język i ziemię—a 
liczne grono współobywateli pośpieszy- 
ło oddać ostatnią posługę. 

I tak niesiony na barkach ośmiu do- 
rosłych wnuków spoczął w tej ziemi 
ojców, tak umiłowanej, pozostawiając 


licząc rzeczoznawców, rusznikarzy, slu- 
sarzy i t. d. Lwów dawno nie miał ta- 
kiej sensacji. 


Paragraf językowy. 


Przewodniczący komisyi, która przygotowy* 
wała ustawę o zebraniach i stowarzyszeniach 
w Niemczech, narodowo-liberalny poseł, d-r Hie- 
ber, oświadczył pisze «Wiarus>—w pełnej Izbie 
parlamentu, że rozprawy w języku niemieckim 
tylko na tych publicznych zebraniach są przepi- 
sane, które Się zajmują sprawami państwa. 

To zdanie popiera d-r Hieber w wydanem na 
spółkę z p. W. Bazille, amtmanem królewskiej 
dyrekcyi miejskiej, dziele. Czytamy tam przy 
§ 12: 

„Rozprawy na zebraniach publicznych (mają 
się toczyć w języku niemieckim): miano na myśli 
zebrania publiczne, na których toczyć się mają 
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w sercach wszystkich żal i jakby lęk 


kich innych zebrań publicznych przeto $ 12 się| jakiś, że w chwilach coraz cięższych, 


które na nas przychodzą, trzeba będzie 
walczyć bez takich, jak on przy- 
wódców. p 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Powiat wasylkowski. Sianu oziminy na 
włościańskich polach nie można uznać za zada- 
walniający. Ogólny obszar włościańskich grun- 
tów w pow. wasylkowskim, przeznaczonych pod 
oziminy we; w r. b. 58,938 dziesięcin. Z nich 
na 48,006 ziesięcinach zasiano żyto, na 51,750 
dzies.-—pszenicę. 6,120 dziesięcin ziemi pozostało 
odłogiem dla 2 przyczyn: włościanie nie posia- 
dali żadnych środków, aby przystapić do pracy, 
albo też zamierzali część pól zasiać gryką i w 
oczekiwaniu deszczu stracili odpowiednią chwilę, 
do zasiewu, 1098 dzies. zasiano jarzyną, pomimo 
że były one pierwotnie przeznaczone pod ozi- 
mińę. 

Zasiane pola obecnie przedstawiają się jak 
następuje: nieźle prezentuje się 7,848 dzies. żyta 
i 365 dzies. pszenicy; żle—14,4%0 żyta i 514 psze- 
nicy. Zupełnie zostały zniszczone zasiewy żyta 
na 22,846 dzies., pszenicy na 2,559 dzies. Cały 
ten obszar został przesiany na wiosnę. Pozo- 
stające 2,822 dzies. żyta i 306 dzies. pszenicy, 
które nległy zupełnemu zniszczeniu, włościanie 
dla rozmaitych przyczyn nie przesiewali. 

83,774 dzies. włościanie przeznaczyli na za- 
siew rozmaitych gatunków jarzyny, jak to owies, 
jęczmień, proso, groch, len i t. d. Zasiewy te 
na przestrzeni 10,795 dzies. podają nadzieje naj- 
lepszego urodzaju, 44,687 dzies. wyglądają bardzo 
dobrze, 22,948 dzies. — zadawalająco, 5,744 dzie- 
sięcin—żźle. 

Dunia 4, 16, 24, 27 i 28 maja oraz 4 czerwca 
w powiecie spadły deszcze, ale nie wszędzie 
wywarły one dodatni "PR na paszę i zboże. 
Dn. 14 maja w gminach kowalowieckiej i tru- 
szkowskiej spadł wraz z deszczem grad, który 
zniszczył część zboża w gminie truszkowskiej 
i wyrządził znaczne szkody w zbożu i ogrodo- 
wiznie w gminie kowalowieckiej. (Kor. wł.). 

— Posucha w pow. lipowieckim jest niezwy- 
kła. Od wiosny prawie znpełnie nie było de- 
szczów. (Giną oczywiście nietylko oziminy ale 
i jarzyny. Siana nie będzie zupełnie. Włościa- 
nie przewidują trzeci z kolei rok nieurodzajny. 
Robotnik jest niebywale tani. Handel upada, 
jak również młynarstwo, które dotychczas w pow. 
lipowieckim stało bardzo wysoko. Z powodu 
braku paszy bydło jest tanie, mięso wszakże, po- 
mimo to, dochodzi w cenie do 2U Kop. za funt. 

(<Kij. Myśl»). 

— Rajgród, gub. kijowskiej. W niektórych 
miejscowościach pow. czerkaskiego i czehryń- 
skiego uk»zała się dość silna epidemia ospy 
naturalnej. W miasteczkn Tełepinie pow. cze- 
bryńskiego, zmarło na ospę w ciągn maja 5 
osób, obecnie jest chorych — 35, w sąsiedniej 
wsi Radwanowie w tym samym czasie zmarło 
7 osób, leży chorych — 18. Taszłyku pow. 
czerkaskiego zmarły 2 osoby, zachorowało 7. 
romimo, że epidemia trwa już przeszło od mie- 
siąca, mieszkańcom nie okazano żadnej pomocy 
lekarskiej i dopiero na nalegania radn: go ziem- 
skiego, p. Sa«:hnowskiego, do miejscowości po- 
wyższych wydelegowano lekarza i felczera ziem- 
skiego. (Kor. wł.). 

— Ekopropryator. W południe dn. 5 czerwca 
do sklepu Barakera w Kamieńca Pod. wszedł 
akiś przyzwoicie ubrany mężczyzna, który, gro- 
żąc rewolwerem, zażądał 500 rb. Obecni w skle- 
pie zaczęli wołać o pomoc, wszczął się popłoch 
i ekspropryator neiekł. (<Pod. Ż.). 

— Napad. W pobliżu Kalinówki, gub. po- 
dolskiejj w dn. 2 czerwca wieczorem dwaj nie- 
znajomi rzucili się na powracającego ze sta- 
cyi kolejowej p. Ką zadali mu 11 ran w głowę 
i, zabrawszy zegarek i pieniądze, uciekli. Zarzą- 
dzony natychmiast pościg nie dał żadnych rezul- 
taiów. Napad ten wywołał wśród mieszkań- 
ców miasteczka ogromny przestrach, tembardziej, 
że popełniony został wcześnie, gdy było widno, 
na bardzo ożywionej drodze, o jakie 200 sążni 
zaledwie od miasteczka. 

— Ujęcie aferzysty. W Mohylowie pod. are- 
sztowano i przewieziono do więzienia winnic- 
kiego przywódcę bandy aferzystów, operującej 
fałszywymi banknotami i akcyami chersońskiego 
bankn ziemskiego, podającego się za obywatela 
z Królestwa Polskiego, Lewandowskiego. Are- 
sztowania jego dokonano na stacyi kolejowej zu- 
pełnie wypadkowo, dzięki poznaniu go przez 
p. P. Grodzkiego, u którego L-ski wyłudził nie- 
dawno 8,525 rb. («Od. L.>). 


Walne zgromadzenie członków P. T. 6. 


Wczoraj odbyło się walne zgroma- 
dzenie członków P. T. G.  Zebrało 
się zaledwie dwudziestu kilku druhów. 


"| Po obraniu na przewodniczącego p. F. 


Andrzejowskiego i sekretarza, Handels- 
mana, prezes T-wa, p. Herse, dał kró- 
tkie sprawozdanie z działalności T-wa. 
Nowy zarząd od chwili objęcia manda- 
tów wszystkie siły skierował ku temu, 
aby zmniejszyć dług, ciążący na T-wie 
a wynoszący 1770 rb. Zdołał on je- 
dnak spłacić zaledwie 616 rb., 140 rb. 
natomiast zarząd zmuszony był wydać 
na nowe przyrządy gimnastyczne. Obe- 
cnie wszyscy powinni przyjść zarządo- 
wi z pomocą, aby wyjść z tej dość tru- 
dnej sytuacyi. Ze swej strony zarząd, 
aby przełamać bierność członków, urzą- 


dza kilka wycieczek i nie wątpi, że 
dzięki udziałowi w nich druhów, zy- 
skiem, osiągniętym tą drogą, spłaci 


swe zobowiązania. Kwestya zmiany 
mieszkania dotychczas pozostała otwar- 
tą. Odpowiedniego lokalu dotychczas 
nie udało się znaleźć. Jedyny wolny 
na rogu Kreszczatiku i Bibikowskie- 
go bulwaru jest dość kosztowny i wy- 
maga wielkiego nakładu. Właścicielka 
obecnego lokalu zgadza się na zerwa- 
nie umowy pod warunkiem zwrotu ko- 
sztów remontu w kwocie 400 rb. i osta- 
tecznego zdecydowania kwestyi przed 
dn. 20 lipca. Zgromadzenie nie po- 
wzięło żadnej uchwały w sprawie tej 
i potwierdziło upoważnienie zarządu do 
przeprowadzenia tej sprawy, daue mu 
na zeszłem Walnem Zgromadzeniu. 

Przechodząc do sprawozdania z dzia- 
łalności poszczególnych wydziałów, pre- 
zes wskazał na to, że postawiony na 
czele wydziału gimnastycznego druh 
Kryński robił wszystko, co było w je- 
go mocy, aby postawić wydział na na- 
leżytem stanowisku. Między innemi ro- 
zesłał on do członków akinetę w spra- 
wie: lekcyi gimnastyki. Prezes nie wie 
jakie są rezultaty ankiety, z całą je- 
dnak pewnoświą twierdzi, że jeśli usi- 
łowania p. Kryńskiego nie przyniosły 
zbyt świetnych rezultatów, to stało się 
to nie z jego winy. I zarząd, i kiero- 
wnik wydziału są bezbronni wobec wa- 
runków, które złożyły się fatalnie dla 
wydziału, i zmiana których bezwątpie- 
nia ożywi członków wydziału. Od pe- 
wnego czasu zostały urządzone lekcye 
szermierki, lecz i one nie dały dobrych 
rezultatów. 

Wydział teatralny z początku fun- 
kcyonował z wielkiem powodzeniem, 
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później jednak karta się odwróciła. Mi- 
mo to zarząd ma nadzieję, że na przy- 
szłość wydział uniknie błędów, popeł- 
nianych w roku bieżącym i znowu ro- 
zwinie działalność swą. 

Najpomyślniej rozwijają się wydzia- 
ły kolarski i wioślarski. Pierwszy od- 
bywa częste wycieczki, drugi dzięki 
budowie przystani odrazu zyskał grunt 
pod nogami. 

Prezes zakończył swą przemowę na- 
woływaniem członków T-wa, aby bro- 
nili swej, zyskanej z takim mozołem 
instytucyi, wskazując przytem na po- 
ważne jej znaczenie. Jałowa dyskusya 
nad uzyskaniem środków do poprawie- 
nia interesów T-wa nie przyprowadzi- 
ła zebranych do żadnych wniosków 
praktycznych zebranie po dokonaniu 
balotowaniu nowych 8 członków zosta- 
ło zam anięte. 


dów naukowych z prawami rządowych 
gimnazyów o przyznanie ich uczniom 
prawa noszenia uniformów. Odmowa 
została uzasadniona tem, że egzysten- 
cya powyższych zakładów nie może 
być uznaną za trwałą, ponieważ mają 
one przeważnie charakter przypadko- 
wy i nie są dobrze zabezpieczone ma- 
teryalnie. Przyznanie prawa noszenia 
uniformów mogłoby być skutkiem dłu- 
goletniej i pożytecznej działalności szkół 
prywatnych o której ministerstwo nie 
zdołało się jeszcze przekonać w ciągu 
zaledwie 2 lat ich istnienia. 

— Wyższe kursa żeńskie. Wyszły 
z druku nowe przepisy o przyjmowa- 
niu słuchaczek na wyższe kursa żeń- 
skie. Kursa liczą 3 wydziały: histo- 
ryczno- filologiczny (z oddziałami: hi- 
storycznym, germano-romańskim i sło- 
wiańsko-rosyjskim), prawny i fizyko- 
matematyczny (z oddziałami: biologicz- 
nym, fizyko-chemicznym i matema- 
tycznym). 

Wydział medyczny będzie w tym 
roku funkcyonował zupełnie samodziel- 
nie i wykłady będą prowadzone w spe- 
cyalnym, własnym lokalu. 

— Z politechnikj. Rada politechniki 
ogłosiła, że w roga bieżącym na Iszy 
kurs przyjętych zostanie ogółem 400 
osób. Żydzi, wobec przekroczenia już 
ustanowionej normy, nie będą zupełnie 
przyjmowani. Podania o przyjęcie przyj- 
mowane są do 15 lipca, egzamina kon- 
kursowe rozpoczną się w dn. 16 sier- 
pnia. 

Przepisy zaprowadzają następujące 
zmiany: w podaniach nałeży podać tyl- 
ko jeden wydział i semestr, na jakie 
się chce wstąpić, oraz dokładny adres 
pocztowy z wymienieniem gubernii 
i powiatu. W razie podania kilku wy- 
działów, wzięty będzie pod uwagę tyl- 
ko pierwszy z kolei. Żydzi mogą być 
przyjmowani z takiem wyliczeniem, aby 
na każdym wydziale było ich nie wię- 
cej niż 15%. Kobiety nie będą przyjmo- 
wane zupetnie. Nikt na zasadzie zło- 
żonych egzaminów konkursowych w in- 
nym zakłądzie przyjętym być nie może. 
Pozostałe punkty przepisów nie uległy 
zmianie. 

— Sprawy sanitarne. Mieszkańcy uli- 
cy Rzecznej złożyli w zarządzie miej- 
skim podanie, w którem wskazują na 
antysanitarny stan ulicy. Ulica nie jest 
brukowaną, środkiem jej płynie stru- 


rządzenia generał-gubernatora warszaw- 
skiego zniesioną została posada czaso- 
wego wojennego generał-gubernatora 
m. Warszawy. Co do postanowień obo- 
wiązujących, wydanych dotychczas przez 
wojennych generał - gubernatorów, te 
w dalszym ciągu pozostają w swej 
mocy. 

— Z Połągi. Połąga ze zdwojoną 
energią szykuje się na przyjęcie w ro- 
ku bieżącym liczniejszych niż lat da- 
wnych gości. Mieszkań wynajęto już 
wiele, nie wszystkie jednak, jak roz- 
myślnie rozsiewają wieści różni fakto- 
rzy libawscy i nie libawscy, wolnych 
mieszkań jest jeszcze spora ilość na 
różne” ceny. 

Zarząd uzdrowiska dokłada wszelkich 
starań w imię zasady, że powodzenie 
obowiązuje: obok odświeżanych gran- 
townie mieszkań zakładowych, posiada 
nadto Połąga dwa doskonałe pensyo- 
naty p. Walewskiej „Świteź* i „Go- 
plana“. 

Z komunikacyą jedynie jest jeszcze 
kłopot Wbrew oczekiwaniom zapowie- 
dziana komunikacya samochodowa ule- 
gnie zwłoce, a to z powodu zmiany 
ceny przejazdu; zatwierdzona bowiem 
cena przez władze nie pokrywa kosz- 
tów, wobec czego przedsiębiorca wszczął 
starania o powiększenie taksy. 

Tymczasem zarząd zakrzątnął się 
około ułatwienia komunikacyi konnej; 
stosownie do umowy z furmanami 
w Libawie, przybywający do Połągi 
przewożeni są powozami, za które po- 
bierana będzie opłata po 3 rb. od ko- 
nia. Koni i powozów ma być ilość 
odpowiednia, które zamawiać można 
wcześnie w biurze dyrekcyi lub w War- 
szawie w agenturze kolejowej przy ul. 
Kotzebuey lub wreszcie w Libawie na 
stącyi u szwajcara z Połągi. 


narodu, pragną narzuci narodowi swe 
ideały i używają szkoły tylko jako 
środka do osiągnięcia swych celów 
występnych. (Na prawicy głosy: „bra- 
wo“, „prawda*). 

Rdzenną cechą duszy rosyanina jest 
jest miłość dla ojczyzny. I oto, inteli- 
gentni pracownicy starają się w jaki- 
bądź sposób stłumić to uczucie w na- 
rodzie. Z tego wynikło to, iż lud za- 
czął się sceptycznie zapatrywać na usi- 
łowania takich inteligentów, jak Be- 
chterew, Jurakow, Bunakow, Abra. 
mow i innych połączenia się ze sferą 
ludową. 

Ci działacze wolnej szkoły sprawie- 
dliwie są nazywani „do niczego*. Szko- 
da wielka, iż ministerstwo oświaty nie 
rozporządza oddziałem, za pomocą któ- 
rego mogłoby oczyścić szkoły rosyjskie 
od wszystkich tego rodzaju typów 
(śmiech, oklaski). 

Współczesny nauczyciel rosyjskiej 
szkoły niższej w najlepszym razie jest 
s.-.demokratą, w najgorszym zaś razie— 
anarchistą. 

Świadczy o tem przedewszystkiem— 
zdaniem mówcy — chociażby pierwszy 
zjazd pedagogów i wyrażone na tym 
zjeździe żądania. 

W dalszem swem przemówieniu Pu- 
ryszkiewicz krytykuje „Lige oświaty“ 
i przywódców tej ligi. sali poru- 
szenie (głosy: „przerwa, przerwa“). 

Przewodniczący proponuje Puryszkie- 
wiezowi skończyć swe przemówienie 
po przerwie. 

Puryszkiewicz oświadcza, iż przed 
przerwą pragnie skończyć mówić o 
szkole niższej, po przerwie zaś będzie 
przemawiał o szkole wyższej i Średniej. 

Posłowie z opozycyi opuszczają salę. 

Puryszkiewicz: „jeśli nie chcecie słu- 
chać, wychodźcie, lecz nie hałasujcie 
i nie przeszkadzajcie mówić* (śmiech). 

Przewodniczący prosi Puryszkiewicza 
nie robić uwag zebraniu. 

Po przerwie posiedzenie wznowiono 
o godz. 4 m. 37. 

Przewodniczy bar. Meyendorf. 

Puryszkiewicz w dalszym ciągu kry- 
tykuje „Ligę oświaty*, zarzucając jej, 
iż doradza ona wydatkować na cele 
oświatowe więcej środków państwo- 
wych, a mniej publicznych, pozbawia- 
jąc jednocześnie państwo prawa kie- 
rownictwa sprawą oświaty narodowej. 


Puryszkiewicz oświadcza, iż pragnął-| przejść do tematu wskazanego w po- 
by poruszyć kwestyę, w jaki sposóblrządku dziennym. 
reagowała władza zachodniej Europy na| Puryszkiewicz kontynuje swą mowę 
ruch analogiczny z tym, wobec które-|i opowiada o walce z socyalizmem. 
go straciła głowę rosyjska władza pań-| (Krzyki: „do rzeczy!*). 
stwowa. Lecz, ponieważ ta ostatnia Puryszkiewicz. „Skończę, a wtedy 
A jego mowy fa i nie mni M wyjdę*. 

ziny czasu, przeto pragnie Skohczyć| Dajej, mówiąc o korporacyach stu- 
swoją mowę po przerwie. (Ogólny donókieh w oaa S a że 


śmiech, oklaski na prawicy). w lokalach EK - 
.4-44BE ych korporacyi u- 

Ogłoszono przerwę do 9-ej wieczór. mieszczone są napisy: pa psy nie 
są dopuszczeni“. (Oklaski na prawicy, 
wyrazy oburzenia na lewicy). 

Przewodniczący prosi powstrzymać 
się od analogii ubliżającychi i nieodpo- 
wiedniego odbiegania od sprawy. 
(Oklaski w centrum i na prawicy). 

Puryszkiewicz. „Słucham, będąc 
przekonany, iż wypowiedzianego słowa 
zawrócić nie możnan. 

Kończy swą mowę wyrażeniem pew- 
ności. iż przy obecnym ministrze nau- 
ka znów nabierze blasku i życie po- 
wróci w dawne łożysko. 

Nie mam prawa wyrażać mu zaufa- 
nia lub braku zaufania, ponieważ jest 
on mianowany przez Samowładcę, lecz 
prawica może oświadczyć, iż wierzy, 
że działalność jego odnowi Rosyę i wy- 
razić mu uczucie sympatyi.* (Oklaski 
na prawicy). 

Wniosek o przerwaniu dyskusyi zo- 
stał odrzucony przez lewicę i prawicę. 

Przyjęto wniosek o  częściowem 
przerwaniu dyskusyi (3 mówców za i 
3 przeciw). 

Ogłoszono przerwę. 

— Petersburg. — Po przerwie prze- 
mawiają posłowie: Nakonieczny, Kłopo- 
towicz, (łajdarow, Aleksiejew, Rodi- 
czew i Jermołajew. 

Około godziny 12 w loży ministrów 
zajmuje miejsce minister oświaty — 
Szwarc. 

O godz, 1 w nocy zabrał głos mini- 
ster oświaty Szwarc. 

Mowa jego trwała przeszło godzinę 
i wywarła na ocecnych przygnębiające 
wrażenie. 


Petersburg — Ogłoszono wyjaśnienie 
senatu w sprawie przynależności do 
związków, stowarzyszeń i partyi poli- 
tycznych osób zajmujących stanowiska 
z wyboru w zgromadzeniach szlachec- 
kich i ziemskich i radach miejskich z 
prawami służby państwowej. Senat 
wyjaśnia, że do tych osób powinny być 
stosowane przepisy obowiązujące in- 
nych urzędników, mianowanych przez 
rząd i otrzymujących od niego pełno- 
mocnictwa służbowe, czyli, że te osoby 
nietylko nie mogą być członkami sto- 
warzyszeń, związków, partyi i za udział 
w których grozi kara kryminalna, lecz 
nie mają również prawa brać udziału 
w tych organizacyuch politycznych, w 
programach których i w działalności 
przejawia się dążność do walki z tzą- 
dem, lub które wzywają do tej walki 
ludność. Osoby te powinny być uwol- 
nione nawet bez ich zgody. 

Tyflis — Dziś zrana 7 rabusiów 
uzbrojonych zaczęło strzelać z rewolwe- 
rów do „artelszczyka* który szedł z 
banku handlowego ze znaczną sumą 
pieniędzy do banku państwowego. Ra- 
busie rzucili cztery bomby; jedna wy- 
buchła raniąc przechodnia „Artelszczyk* 
ocalał chroniąc się na ganku banku. 
Agenci policyjni, którzy nadbiegli, za- 
częli strzelać do rabusiów jeden z nich 
śmiertelnie raniony, znaleziono przy nim 
dwa rewolwery, dużo naboi i paszport 
na imię Gezreszwili. Inni rabusie zdą- 
żyli umknąć. 

Połtawa. — Przy gubernialnym za- 
rządzie ziemskim rozpoczął swe czyn- 
ności zjazd okręgowy ziemskich orga- 
nizacyi przesiedleńczych. 

Sewastopol. —Wyptynął na wody tu- 
reckie oddział floty czarnomorskiej pod 
dowództwem  Kkontr-admirała Cywiń- 
skiego i oddział torpedowców pod do- 


Ko 2 me x —_ AE] 
KRONIKA. 


— ZP. T. G. W niedzielę dn. 8-go 
b. m. Wydział Wioślarski P. T. Q. 
urządził pierwszą wycieczkę na łodziach 
T-wa w górę rzeki do Natałki. W dniu 
tym wyruszono po raz pierwszy 2 no- 
wej przystani Towarzystwa (naprzeciw 
ulicy Andrzejowskiej, powyżej przysta- 
ni T-wa Żeglugi). Na przystani obe- 
cnie kipi robota nad wykończeniem 
budynku zamkniętego na letni lokal 
T-wa. 

We czwartek d. 12 b. m. (Boże Cia- 
ło) Wydział wioślarski organizuje dru- 
gą z rzędu wycieczkę w górę rzeki. 

Wycieczka będzie urozmaicona grą 
w piłkę ręczną i nożną, wyścigami, za- 
pasami i t. d 

Wyjazd o godz.8-ej rano z przystani 
T-wa. 

— Z Tow. Dobroczynności. „Wydział 
Letnisk* po tak długiej przerwie w wy- 
dawaniu „Dziennika*, śpieszy podzielić 
się z szerokim ogółem wynikami swej 
działalności, a mianowicie: 

Do wysłanych 92 dzieci, a już uprze- 
dnio podanych, przybywają partye na- 
stępujące: 

Dn. 25 maja wyjechało 10 dziewczy- 
nek do Rybczyniec, majątku pp. Janów 


OFIARY. 


f ti redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złó- 
żyli: 


„Na kościół św. Mikołaja. Pp.: K. i M. Toł- 
wińscy rb. 25. 


Na polskie kolonie lotnie: Rada gospodarzy 
klubu «Ogniwo», w rocznicę zgouu pierwszego 
prezesa swego, Ś. p. Lucyana Knolla, rb. 25. 


Na kolonie letnie K. Rz.-Kat, Tow. Dobr.: Rada 
gospodarzy klubu «Ogniwo», w roczmcę zgonu 


Gielda. 


Petersburg, 10 czerwca. 


Wekslę terminowe na Londyn 3 m. 1Of. st. —. 


( Dalej mówca zaznacza, iż oddając | wództwem kontr-admirał TN: je- „ czeki za 10 f. st. 95.05/15 
Mazarakich i 10 chłopców do Narkusz,|mień „Skomoroch*, niosący wszelkie | hy yg 089 Prezesa swego š. p. Lucyana Knolla| niższą szkołę pod władzę nauczyciela go. W przeddzień BA i E pini » na Berlin 3 m. za 100 m. . . p, 
majątku p. Tadeusza Mostowskiego.|odpadki z fabryk i innych zakładów ludowego, podkopywana jest państwo- |uddział pierwszej rezerwy pod dowódz-| ” OEI za |. dci 4 46.69/63 
Oba letniska całkowicie utrzymane przez przemysłowych, położonych w tej dziel- wość rosyjska. Iwan koiesdiio AO ona y ns Bagi a Page sai 
ofiarodawców. nicy miasta. Podawcy proszą o zubru- C | Na to, zdaniem mówcy, należy zwró- Madryt. — Królowa powiła syna. " na Wiedeń za 100 kor. . . .  —— 
Dn. 27 maja 20 GR do Choło- | kowanie E © i akg odprowadzania cić =4 zda ponieważ szkoła| Paryż. — Według wiadomości, otrzy- AŻ dorwać TETTERE: 
dźca, majątku p. Maryi Skibniewskiej, | nieczystości do rzeki. i niższa jest zadatkiem mocy państwo-| mauych z Lao-Kai Tonkini SA BE 0 wolo gi 2 
gdzie kółko pań De beeni pod kie-| — Kara służbowa. Na zapytanie za- Teleuramy. wej. (Oklaski). JARA ca. dofi MIS TNR m 5%, pożyczka prem. 1864r. . . 358 
runkiem pani Skibniewskiej dokłada ļrządu miejskiego, policmajster kijowski Przechodząc do omawiania średniej wojskiem francuskiem a reformistam. | 5% obl. prem. Szlach. Banku . . . . 2231/4 
wszelkich starań, aby „Wydział Let-| powiadomił go, że rewirowy cyrkułu (Od Agencyi Petersburskiej). szkoły rosyjskiej, Puryszkiewicz oświad- | chińskimi. Bliższe szczegóły nieznane. | 5/0, 961. Prem. Szlach. Banku. „ . . 76⁄4 
nisk“ wielkich kosztów utrzymania nie |żybedzkiego, Timoszenko, za opieszałość cza, iż dawniej w szkole tej był pe-| Bombay. — Gubernator Bombay'u| 49> oe e Petersb, M. Kred, T-a . Bu 
ponosił. w sprawie zamknięcie garkuchni Ko- wien system — klasycyzm. Być może, oświadczył z powodu mowy, wygłoszo-| a/o ig. Moskiewsk. Kred. T-a ą Pa- 
Dn. 30 czerwca 12 dziewczynek do|styńskiego i ściągnięcia zaległego po- k iż system ten był zły, lecz w każdym- nej w radzie prawodawczej, że rząd 51/ą%/, Oblig. Odesk. Kred. T-a. . . -—— 
dużego Czerniatyna, majątku pp. Zy-|datku restauracyjnego został skazany Duma P anstwowa. bądź razie był to system, obecnie zaś obraduje nad srodkami, mającymi na|5 „om „. * s + -882—8512 
gmuntostwa Kraczkiewiczów; całkowite |na 5-dniowy areszt 1 dyżur w cyrkule ; ” 3 istnieje tylko wahanie myśli i brak|celu prześladowanie wszystkich bez AO "ą Kijowsk. M. Kred. T-wa = 
utrzymanie kosztem ofiarodawców. poza koleją. ( Posiedzenie z dnia 10-go czerwca. |jakiegobądź systemu. wyjątku stowarzyszeń terorystycznych, |5% >  Bakińsk. ” k . 67—69 
Dn. 3-go czerwca 15 dziewczynek do] — Realizacya pożyczki. Prezydent] Posiedzenie otwarto o godz. 11-ej rednia szkoła rosyjska — zdaniem poubudzających ludność. Konieczność | 4/ą Listy Zast. Chers. Banku Ziem. 761/; 
Celinowa, majątku pp. Romualdostwa | miasta, p. Djakow, przysłał z Londynu | min. 18. p mówcy—zanim będzie opracowany dla|zastosowawia siły jest godna pożałowa-| 4⁄2 >» Bessar.-Taur. B.Ziem. 161/3--771/4 
Pieńkowskich, którzy również dają pra-|telegram, z wiadomością, że pośredni- Przewodniczy ks. Wołkońskij niej pewiea określony program, będzie | nia, lecz rząd nie może pozostawać bez- a, » miloi: Banku Ziem. m 
wie całe utrzymanie tej dziatwie. cy, realizujący pożyczkę miejską w Odczytano sprawy bieżące Przyjęto się stale staczała po pochyłej płaszczy- czynnym wobec  szerzonej agitacji. 4ują s Kijowsk.Banku Żiem. 771/,—78', 
Dn. 5 czerwca 10 dziewczynek do|Londynie podali przesadzone informacye po trzeciem czytaniu i przekazano Ra- źnie. Anarchistyczne metody działania Są |4⁄ k Moskiewsk. „ . 80/«—813/⁄4 
Beyzym, do p. Sumowskiej, gdzie, dzię-|o warunkach bankierów. Nikt się nie| qzjię Państwa Szereg drobnych rojek.| Mówca doradza zwrócić szczególną |stanowczo potępione przez wszystkich|*/4 >» Niz.-Samar. „ 18—79 
ki staraniom szanownej ofiarodawczy-|zgadza realizować obligacyi miejskich | gw praw. Projex | uwagę na to, aby wykłady historyi ro- |indusów wiernych rządowi. ta » (Si » AE 
ni, koszt będzie niewielki; oraz 9 dzie-|po 84 za 100. | Na porządku dziennym dalszy ciąg syjskiej w szkole rosyjskiej były po-| Tauris. — Po nieudanym zamachu A P A z Tr 
wczynek, dotkniętych trachomą, do Po-| — Sprawy tramwajowe. Gubernator rozpraw nad preliminarzem minister. stawione na pierwszem miejscu. Mło-|z bombą na musztechida zauważono | Akcje T-a Kaukaz i Merkury. . . —— 
pówki, majątku p. Oktawii Podhorskiej | kijowski zawiadomił prezydenta mia-| stwa oświaty. dzież stała się obecnie sędzią walczą- | wzmocnienie partyi reakcyjnej Mireet-| A5cye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn.  —— 
która i racyonalne leczenie i całkowite |sta o zatwierdzeniu uchwały rady miej- Duchowny Maszkiemicz widzi przy- cych w szkole prądów. Lecz młodzież | Shima. Dn. 8 i 9 czerwca przedstawi- Akcye go T-a Żegl. po Dnieprze . . w” 
utrzymanie dzieciom zapewnia. skiej w sprawie przeprowadzenia No-|czynę upadku szkoły w poniżeniu idei| "e powinna tem się zajmować. ciele duchowieństwa, arystokracyii sej-| ? Ta Udezpidczeń „Rosya“. | .  —— 
Dn. 7 czerwca 15 dziewczynek do|wych 4 linii tramwajowych z tem je- prawosławia i patryotyzmu. Do uzdro- Mówca uważa za niezgodne ze swo- dów, do których przyłączyły się osoby] » Mosk. K. Woroneż. kolei. . .280—2%0 
Jałtuszkowa podleśnego, do pp. Anto-|dnak zastrzeżeniem. aby budowa zosta-| wienia szkoły konieczne jest utworze.|J4 godnością odpowiadać na oskarżenia | należące dawniej do partyi rewolucyj-| » Mosk. Wind-Rybinsk.. . . . 59 
niostwa Ozerwińskich, którzy ponoszą |la rozpoczęta po uzyskaniu Specyalne | nie szkół narodowych wszelkich typów, |T7uc0ne przez „para“ Dmowskiego na|nych, wysłali telegramy kondolencyj-| ” Możskokanić © „M 04: ia 
całkowity koszt utrzymania. go pozwolenia w drodze ustanowionej. wykształcenie szeregów nauczycieli nauczycieli rosyjskich. Puryszkiewicz|ne do szacha, wyrażając gotowość słu- " _ Rosyjsk. dla Handlu Zówn. . . 318 
Dn. 9 czerwca 10 dziewczynek do] Wobec tego projekty wszystkich linii patryotów, oraz opracowanie programów oświadcza, iż mowa ta otworzyła oczy |żenia mu i wskazując, jako winowaj- Akcye Ros. Chińsk. . . . . . . .163—167 
Korotyszer majątku pp. Sebaldostwa | muszą byc złożone na rozpatrzenie gu-|normalnych dla szkoły narodowej i udowodniła, że rosyanie nie mogą|ców ruchu kilka osób, w tej liczbieļ „;.,, Ros Handl. Przemysł. . . . ./274—276 
Nejmanów, gdzie, jak zwykle, Wydział |bernialnego komitetu budowlanego. Biełousow uważa, że wiedza jest siłą|przesjłać Polsce uścisków, jak to by- |generał-gubernatora. | aiw wia 


żadnych kosztów nie ponosi. Wszy- 


— KMusownictwo. Wbrew wymaga- 
stkich dzieci włącznie do 9 czerwca 


ło niedawno podczas bratania się sło- Pon pikon, ak j SA 


i dlatego klasy wpływowe dążą za- Londyn. — Do „Times'u* telegrafują Petersb. Prywatni.-Komm. 


— Zebranie Koła kobiet polek. Wczo- 
raj w sali Ogniwa odbyło się zebranie 
Koła kobiet polek. Przewodniczyła p. 
Knollowa. W zebraniu przyjmowali 
udział goście: p. Emilia Węsławska, pre- 
zeska Koła kobiet w Wilnie, hr. Ada- 
mina Starzyńska, prezeska katolickie- 
go koła kobiet „Praca* w Kamieńcu, 
hr. Colonna Czosnowska, prezeska Ko- 
ła w Latyczowie, p. Taraszkiewiczowa 
z Białej Cerkwi, p. Grzymałowska z 
Płoskiwowa i p. Zalutyńska z Charko- 
wa. Po odczytaniu szeregu sprawozdań 
z działalności kół kobiet polek zamiej- 
scowych i kijowskiego, zostały podda- 
ne pod dyskusyę 3 projekty: projekt 
internatu dla chłopców, podany przez 

Swiderską, projekt T-wa wpisów 
szkolnych, złożony przez p. Hanieką 
i projekt zabaw dziecinnych, którego 
autorką jest p. Swiderska. Wszystkie 
8 projekty zostały w zasadzie przyjęte, 
poczem zebranie zostało zamknięte. 

— Powrót generał-gubernatora. Ge- 
nerał.gubernator kijowski W. Sucho- 
mlinow, zawiadomił telegraficznie gu- 
bernatorów kijowskiego, wołyńskiego Í 
podolskiego, że powrócił już z urlopu 
i rozpoczął pełniepie swych czynności. 

— Zapytanie ministra. Minister spraw 
wewnętrznych prosił generał-guberna- 
tora kijowskiego, Suchomlinowa, 0 za- 
komunikowanie mu ilu włościan z gub. 
kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej wy- 
słano w drodze administracyjnej od 
poczatku bieżącego roku z powodu za- 

urzeń agrarnych. 

— Okólnik ministra oświaty. Minis- 
terstwo oświaty rozesłało do kuratorów 
okręgów naukowych okólnik, zawiera- 
jący odmowną odpowiedź na prośbę 
właścicieli prywatnych średnich zakła- 


niom ustawy myśliwskiej, zabraniają- | wsze do tego, by wiedza była i „| wian. z Simly. W ciągu r. b. lezi „ Azowsko-Dońsk. . . . . . . 408 

wyjechało 203. cej w bieżącym sezonie polowania na| wjlejem i pów, a AIIG „Na nienawiść Dmowskiego, oświad- A irapandą do Afomulstini. ob NEA „ Besarabsko-Tauryck . . . . 498 
Ponieważ wydział ma jeszcze prze. | wszelkiego rodzaju zwierzynę, w okoli|z dążeniem iudu do oświaty i wy-| 028 Puryszkiewicz — mogę mu odpo-|49 tys. sztuk broni i wielką liczbę po-| Afcye RR NOC TEJ |. . 28738 
szło 150 dzieci do wysłania, przeto za-|cach Kijowa tępienie zwierzyny prowa- | kształcenia. Cała historya szkoły ro.|iedzieć tem samem, lecz tylko Sto- |cjsków. n79 Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 482-481 

czyna braknąc w magazynie niektórych |dzone jest na wielką skalę. /ajmu-|syjskjej, jest historyą używania szko-| OŚ  Silniejszem. Dmowski uczynił) Rzym. — Pomiędzy posłem Santini| »  Moskiewsk. NEED. 
artykułów, zwraca się więc on z pro-|ją się tem kłusownicy, korzystając |jy szkoły za narzędzie propagandy po- wielki błąd mówiąc, iż rosyjska władza |; dziennikarzem Zambelli odbył się po-| ” Nz Samar, zk © E 
śbą do ogółu o zaopatrzenie takowego jz tego, że wypioszona bukiem strzałów | [jtycznej klas rządzocych. państwowa srogo pilnuje naszych kre-|jedynek. Po 65 minutowej walce le-| > Pete Taik OR T 
w prześcieradła, kołdry, ręczniki, chu-|artyleryi zwierzyna ucieka z okolicz-| Q godz. 12-ej m. 55 ogłoszono prze- sów. _ s i | BO nace, że Santini dosłał] © CHI oe r - wadi 

steczki na głowę i do nosa, oraz w no-|nych lasów. Wczoraj na Czartoroju ry- rwę, by frakcye mogły się porozumieć „Wiemy i bez Dmowskiego, iż szlach-| taku sercowego. Pojedynek został od-| » Bakińsk. T-a Nafiow. . . . . 385 
że, widelce i łyżki. Najmniejsze ofia-| bacy znaleźli w łozach postrzeloną kot- między sobą. ta polska patrzy na rosyan jako na lu roezony. „  Kaspijsk. Twa . . .. 4450—4500 
ry z równą wdzięcznością będą przyj-|ną sarnę. Członkowie klubu myśliw-:| KEpiskop Mitrofan zgadza się z tre- dzi niekulturalnych, stojących niżej, od Petersburg. — Pomocnik dowodzą-| ; GE wa KE: aigi m” | 
mowane, należy je nadsyłać do biura|skiego zajęli się nieszczęśliwem stwo-|ścją zasadniczą przemównienia von|"ich- To uczucie pogardy mogę nawza- cego wojskami kijowskiego okręgu | Udziały Naft. T-a Br. Noel «1. »*' GD 

T. D. Mał. Żytomierskich 8. dla „Wy-|rzeniem i wezwali doń weterynarza.| Anrepa i uważa, że należy tylko dodać |J97 stokrotnie zwrócić panu Dmowskie- wojennego, Szmidt miana ką został] ASY „. . Hariman. . . . . 204 
działu Letnisk*. | i Szkoda wielka że władze miejscowe nie| że w szkole nie powinno być miejsca| "U + iA | generał-gubernatorem Stepowym, do- » Nikopol Mariupolsk. . . . . 62—63 
Przy sposobności czynimy małe spro- |zwrócą na wybryki kłusowników nale- | dia nihilizmu religijnego. Przechodząc | , 190%, Poseł Janikiew myli się twier-| wodzącym wojskami omskiego okręgu| |: Ta Odesa A a w 
stowanie, a mianowicie: letnisko w Kacz- | żytej uwagi. Sarna po wyzdrowieniu| do szkoły elementarnej, episkop uwa- dząc, iż Rosya pragnie tłumić swobo-| Sraz atamanem kozaków syberyjskich . Kołomieńsk. Fabryki . j h 
kówce, utrzymywane jest kosztem Oboj-|ma być umieszczoną w ogrodzie Bo-|ża, że kierownikami jej powinni być | nV rozwój muzułmanów. Nacya, któ- jego miejsce objął komendant pierw-| +  Putłowsk. . . . . . . . 864, 
ga Państwa Bakowskich Floryanostwa. |tanicznym lub parku Maryjskim. biskupi i księża. Przytoczywszy szoze-| 12 Weszła do składu państwa rosyjskie- szego korpusu armii, generał infanteryi,| * Rosyjsk. Balt, Fabryki . . . 880—888 


Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . 194—197 


— RABUNKI. W dn. 9 czerwca, na scho- Petersbursk, Metallurg. . . —— 


dach, prowadzących do Wożźniesieńskiego ijaru, 
jakiś młody mężczyzna wyrwał z ręki p. I. Au- 
gustowiczowej torebkę z pieniędzmi i uciekł. 

— W sobotę wieczorem, urzędnik jednej z 
instytucyi handlowych, p. R., został ograbiony 
przez wesołą towarzyszkę hulauki. Poszkodowa* 
ny zauważył brak gotówki dopiero następnego 
dnia, gdy żona zażądała pieniędzy. P. R. za- 
wiadomił o grabieży policyę i ta odnalazła i 
zaaresztowała sprawczynię kradzieży, Koszelewą 
Osadzono ją w cyrkule starokijowskim, gdzie 
próbowała się powiesić, ale ją uratowano. 


— ARESZTOWANI w tych dniach w tram- 
waju z nielegalnymi drukami zeznali, że on 
jest Maksymowiczem, synem sklepikarza z ul. 
Sofijowskiej, ona zaś Uwiazowską i pracuje W 
Demijowieckiej cukrowni. : 

— UJĘCIE EKSPROPRYATORÓW. W po- 
niedziałek żandarmerya kolejowa zaaresztowała 
w Kożance dwóch ekspropryatorów i odstawiła 
ich wczoraj do Kijowa. Osobistość aresztowa” 
nych nie jest jeszcze stwierdzoną. 


-- ZBIEGŁA MAŁŻONKA. Mieszkający 
przy ul. W.-Wasylkowskiej Nr 129 A. Kuczerow 
zawiadomił policyę, że żena jego, Justyna, zniknę- 
ła, zabrawszy z sobą książeczkę kasy oszczędno- 
ściowej na 1,000 rb. i gotówki oraz rzeczy na 
450 rb. 

— AWANTURNIK. Onegdaj na W .-Wasil- 
kowskiej kM awanturnika J. Sawienkę, przy 
którym znaleziono rewolwer systemu buldog. 


go, która się połączyła z narodem ro- 
wozie zupełne prawo na wolność Wielki Książę Konstanty Konstanty- 
„Mówiąc o wyższej. okol, Parysz | ojc powróci do ay 
kiewicz głównie oponuje Milukowowi. | by Trzydnawanie orderu Alekcmdna 
Spokój w uniwersytecie jest, zdaniem Na sę brvi za h 
mówcy, tylko złudzeniem. Czy uniwer-| yskiego Z brylantami zależało bez- 
sytet funkcyonuje, czy też nie — spo- pośrednio od Najjaśniejszego Pana. 
koju w nim niema, jest jeno głucha Petersburg. — Przedłużono na rok 
uporczywa walka. Potwierdzają to Roc obowiązującą pełnomocnictw przy- 
przedstawiciele skrajnych partyi w pra- | 773 ch gubernatorowi włodzimirskie- 
sie postępowej mu ukazem z dn. 5 czerwca i 1 sier- 
i z > 1907 r. 
„Przyczyną rozkładu w uniwersyte-|P™® : NT 
cie jest to, iż młodzież uniwersytecka maya — Ly pn > n stać Aa] 
jest pozbawiona kierownictwa moral-|P7*> CZY osiągnięte Zosia-o porozumie- 
nego. nie miego padami, Aa i T0- 
s ‘os| Syjskim w sprawie Macedonii; czy Grey 
ah diora materyalin profesorów, Jost | Moze podać główniejsze. pomy, une 
noraryum profesorowie dobijają się ta-| r da CARRE ARA: 
niej popularności, kokietują młodzież 7 m Te, berliński. p 
i budzą w niej instynkty szkodliwe. | okt Zawarliśmy umore 2 rey 
W rezultacie — młodzież ginie na ba. | TZeKĘ „4awarlismy umowę z rządem 
rykadach lub emigruje za granicę, a rosyjskim, ale nie było jeszcze czasu 
profesorowie służą nadal skrajnym 0 ozuniesia się z innemi państwa: 
partyom i pozostają na utrzymaniu u z ah is tez kę: Grey nie nę, 
rewolucji. o We zieć, je JA as aa zostaną 
Mamy prawa, lecz ich nie przestrze. | P779%0%0ne w Ronstantynopotu. 
gamy.* (Oklaski na lewicy). 
Puryszkiewicz. „nie śpieszcie z okla- 
skami. Mamy prawo, ustanawiające SE 40 
normę pięcioprocentową dla żydów. Z ostatniej chwili. 
Lecz czyż istnieje chociaż jeden uni- ak dać ł k 
wersytet, któryby tej normy przestrze-| ( orespondentów własnych). 
gał“. (Oklaski na lewicy). ; : : 
Nissełowicz (z miejsca): „Takie pra- Wieczorne posiedzenie Dumy. 
wo nie istnieje*. Petersburg. — Przewodniczy bar. 
Puryszkiewicz. „lest cyrkularz*. (0-| Meyendorf. Minister oświaty Szwarc 
klaski). l „  |nie jest obecny. 
A KE G Paia ac Puryszkiewicz wygłasza rozwlekłą 
CZU, am uwagę th a Eko l z mowę, w której wykłada szczegółowo 
masz pan prawa podporządkowywać |ustrój uniwersytetów w Niemczech. 


Wiey). cgrkularzowi*. (Hałas na pra-| p,ewodniczący uprasza mówcę 


gółowo zarys historyczny szkoły ele- 
mentarnej w Rosyi, mówca uważa, że 
systematyczne usuwanie od niej ducho- 
wieństwa miało smutne rezultaty. Ko- 
niecznem jest poprawić tę omyłkę i 
wezwać duchowieństwo do kierownic- 
twa szkoły elementarnej. 

Puryszkiewicz uważa, że po zdarze- 
niach ostatnich trzech lat trudnem za- 
daniem jest występować w obronie 
ministerstwa oświaty. Niepodobna je- 
dnakże oskarżać ministra, który w tak 
trudnej chwili został powołany na to 
odpowiedzialne stanowisko. Można się 
jedynie spodziewać że minister oczyści 
ostatecznie swój wydział od nieporzą- 
danych żywiołów. Dopóki szkoła niż- 
sza znajduje się w stanie obecnym 
ojczyzna jest w  niebezpieczeństwie. 
Daremnie nazywają nas obskurantami 
i reakcyonistami. My pragniemy o0- 
światy dla ludu, lecz oświaży idącej 
ręka w rękę z wychowaniem. Powin- 
niśmy do tego dążyć. Jeśliz11 milio- 
nów dzieci w wieku szkolnym tylko 
4 mil. korzystają z nauki, to my 
przedstawiciele narodu nie możemy 
powiedzieć, żeśmy spełnili naszą po- 
winność. 

Dalej mówca krytykuje oświatowo- 
wychowawczą działalność ziemstwa, 
zarzucając mu rozpowszechnianie idei 
kosmopolitycznej. 

Obecnie, zdaniem mówcy, toczy się 
walka pomiędzy dwoma prądami: jaką 
ma być w Rosyi szkoła — narodowa, 
państwowa, czy też postępowa? 

Natenczas, gdy naród namiętnie pra- 
gnie oświaty, cóż się dzieje na wsi? — 
pomiędzy nauczycielami, a uczniami — 
przepaść. 

Pedagodzy, nie liczą się z poglądami 


baron Saltz. 


NADESŁANE. 


Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyt 
która teś za nią nie odpowiada. 


śś Sanatoryum i zakład 
„Maryówka „_wodoleczniczy pod 

, Lwowem. Przyjmuje 

chorych celem leczenia. Wszelkie wyjaśnie- 

nia i prospekty wysyła odwrotną pocztą wła- 

ściciel dear Józef Zakrzewski. 2384-10-3 


W amhulatoryum przy lecznioy „ohlrurglozne 
terapoutycznej* d-rów Kowallńskiego. B. Kozłow- 
skiego, Łążyńokiego, Modrzewskiego. Pieńkowskie- 
go, Sokołowskiego I Wellera (Buiwar Bibixowski 
Nr 4, telef. 1394) od 8—3 godz. po poł. ordynuja 
następujący lekarze: 

Ch. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichoc I 
Hartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, Rnotva 

Pieńkowski. 

Ch. ohirurg.—d-rzy: Antoniewicz, :  Kozłow- 
ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski. 

Ch. dzlecin. — c-rzy: Obniski, Nowiźóski i 
Chomicz. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Ire sbińs:! 
i Weller. 

Ch. kobleoe—d-rzy: Bieniecki,  Petrykowski 

Pietkiewicz. 

Ch. oczu—d-rzy: Leontowiczowa i Sokołow $}, 

Ch. skóry | wener. — d-rzy: Kowalińs i, 
Rejze i Waryński. 

Ch. gardła, uszu I nosa—dr Turski. 

Ch. zębów—A. Mikuszewsku. 

W pracowni lecznicy d-r. A. Medrzeweki w - 
konywa rozbiory (analizy) chemiczne, mikroskepe 
we | hakteryelogiczne. 99-50 


KRONIKA POLSKA. 


— Obrona. Mińskie bractwo prawo- 
sławne zainicyowało zjazd wszelkich 
bractw w Mińszczyźnie, mający odbyć 
się w dniach 1 — 3 lipca r. b. Celem 
zjazdu jest wypracowanie środków 
„obrony* przed „katolicyzmem i polo- 
nizmem, zagrażającym ludności prawo- 
sławnej i państwu z dnia na dzień co- 
raz silniej*. 

— Zniesienie posady generał-guberna- 
tora wojennego m. Warszawy. Z rozpo- 


Pensyonat hydropatyczny d-ra Ebor- 
sa w hkrynicy otwarty od d 1 czerwca do 
d. 30 września w mowym zarządzie Jó- 
zeta Downarowicza, właściciela pensy0- 
natu „Ukraina* w Krakowie. Prospekty na 
żądanie. 2363—18—g 


DZ LE NN IK 


K I JOW SK I 


Nr +21 


Konstanty Podhorski. (14) 


Po obu stronach 
cieśniny Beringa. 


Naturalnie stanęliśmy na miejscu, 
żagle opadły, a du Parc orzeźwiał. 
Od najbardziej na zachód wysunię- 
tego punktu całego umerykańskie- 
go terytoryum, t. j. od przylądka 
Księcia Walii, byliśmy o jakie mil 
szesć, znajdowaliśmy się bowiem w 
najwęższem miejscu cieśniny Beringa. 
Tak nieruchomis przestuliśmy trzy dni 
i trzy noce, spiąc, chodząc po malut- 
kim pokładzie zawalonyn  sznurami 
i beczkami ze siodką wodą, paląc faj- 
ki, czytając, gwarząc i t. p. Czwarte- 
go dnia około dziewiątej zrana, chmu- 
ry zaczęły się przesuwać, „Francis-AJi- 
ce* objawiać pewne rytmiczne ruchy, 
morze poczęło się marszczyć, poczuli- 
śmy wiatr z południa coraz silniejszy, 
żagle się podniosły i z początku wol- 
no, następnie coraz prędzej posunęli- 
śmy się ku północy. Wiatr się wzma: 
gał, a fale w cieśninie rosły i rosły. 
Du Parc był więcej martwym "niż ży- 
wym, to samo Luckheard; Tomkin i ja 
znosiliśmy morze doskonale. Nad ra- 
nem szóstego dnia od chwili naszego 
wyjazdu z Nome ujrzeliśmy grupę 
wysp Diomeda, składającą się z trzech 
małych wysepek obok siebie położo- 


nych, z których największa wyspa 
Ratmanow, położona najbardziej na 
zachód od brzegu amerykańskiego, na- 
leży do terytoryum azyatyckiego i jest 
własnością Rosyi. Wyspa Ratmanow 
jest oddzielona wązkim pasem wody, 
około półtora kilometra szerokim od 
wyspy Kruzenstern, o połowę mniej- 
szej od poprzedniej, która jest własno- 
ścią Stanów Zjednoczonych, a więc 
należy do terytoryum amerykańskiego, 
jak również trzecia w tej grupie wy- 
sepka „Fareway Rock*, która właści- 
wie jest tylko dużą skałą wychodzącą 
z wody. 

Pierwotnie postanowiliśmy zbadać 
wpierw wyspę Ratmanow z tem, że 
gdybyśmy coś wartościowego tam zna- 
leźli, ja miałem się udać do półkowni- 
ka Wonlarlarskiego, w koncesyę któ- 
rego ta wysp» wchodziła, z propozy- 
cyą wydzierżawienia wyspy mnie i du 
Parc'owi. Ponieważ jednak chorzy na- 
si byli strasznie wymęczeni, a wyspa 
Kruzenstern była bliżej, skierowaliśmy 
się wpierw do niej i zarzuciliśmy ko- 
twicę. Wiatr był silny i fale biły o 
skaliste wysokie brzegi wyspy; kapi- 
tan wahał się, czy ma nam dać łódkę 
dla dostania się od skunera do brze- 
gu, obawiając się. że fale rzucą łódź 
o skały, ale uległszy naszym prośbom 
kazał spuścić ją na wodę, poczem zmo- 
czeni do nitki, dostalismy się szczę- 
śliwie do lądu. W jednym z rogów 
wyspy, wcinającym się tępym języ- 
kiem w Lodowaty ocean, zastaliśmy 
dość dużą osadę eskimosów, nie do- 
tkniętych jeszcze zębem cywilizacyi, 
mieszkających w jamach pokrytych 


skórami z morsza, którzy oglądali nas 
z ciekawością ale przyjęli życzliwie. 
Obok tej osady rozstawiliśmy namiot 
z zamiarem rozlokowania się na kilka 
dni i rozpoczęcia naszych poszukiwań. 


Nazajutrz po obłażeniu niemożiiwie 
stromych gór, pokrytych luźnymi ka- 
mieniami, które co chwila usuwały 


się z pod naszych nóg i leciały z od- 
głosem grzmotu w doliny, wróciliśmy 
do naszego obozu bez żadnych pew- 
nych rezultatów, mając tylko około 
trzydziestu dzikich kaczek i kilkana- 
scie dzikich gęsi, których tysiące pło- 
szyliśmy ze szczelin w skałach, gdzie 
siedziały na jajach, lub pielęgnowały 
małe, zaledwie wyięgnięte pisklęta. 

W namiocie zastaliśmy kapitana, 
który nam radził skorzystać z pogody 
i przedostać się na wyspę Ratmanow 
nim przypływ nastąpi. Z% narady na- 
szej, co do tego projektu, wypadło, że 
du Pare i Luckheard zostaną na miej- 
scu w celu robienia dalszych poszuki- 
wań, a Tomkin i ja, pojedziemy na 
drugą wyspę a gdyby okazało się coś 
ciekawego, ogniami damy sobie wza- 
jemnie znać o tem. Zostawiwszy, po- 
zostającym żywność na trzy dni. oraz 
kilka desek na opał, ponieważ na Kru- 
zensternie ani kawałeczka drzewa się 
nie okazało. Tomkin „i ja wróciliśmy 
na skuner. Geograficznie, przestrzeń 
między temi dwoma wyspami jest nad- 
zwyczajnie ciekawą. Jak to wspominałem 
poprzednio jedna wyspa od drugiej odda- 
loną jest o jakie półtora do do dwóch ki- 
lometrów: otóż środek tej przestrzeni 
jest linią demarkacyjną między Azyą 
i Ameryką; na zachód stary świat, na 


wschód mowy świat, na południe cie- 
Śnina i morze Beringa —na półnoe Lo- 
dowaty ocean, na południe cywilizacya, 
ruch. słońce, na północ ierra incogni- 
ta i tak dzisiaj poszukiwany północny 
biegun, wieczne lody, kres do którego 
wiedza ludzka dotąd nie sięga. 

Przestrzeń między wyspą Kruzenstern 
a kontynentem amerykańskim jest około 
dwudziestu mii, między wyspą Ratma- 
now zaś a kontynentem azyatyckim 
około dwudziestu pięciu mil angiel- 
skich. 

To zbliżenie brzegu azyatyckiego do 
brzegu amerykańskiego nasunęło zaj- 
mującą dyskusyę między przedsiębior- 
czymi kapitalistami świata— połączenia 
tych dwóch kontynentów siecią kolei 
żelaznych, tak aby turysta mógł z Pa 
ryża przejechać po szynach do Nowego 
Yorku w Transświatowym expresie. 

Podczas krótkiego naszego przejazdu 
z Ameryki do Azyi z pewną emocyą 
i ciekawością przyglądałem się tym 
dwóm wyspom, które miałem przed £o- 
bą; dla oka nie przedstawiały one nie 
więcej jak dwie duże, jak gdyby do 
góry dnem przewrócone filiżanki, wy- 
łaniające się z wody, ale dla imagina- 
cyi z powodu ich geograticznego poło- 
żenia były niewyczerpanym polem. 
Miliardy najrozmaitszego ptactwa z pi- 
skiem i krzykiem latało nad nami, dru- 
gie tyle jak okiem sięgnąć pływało po 
wodzie. 

Byliśmy prawie u celu, gdy ja 
z majtków, który od kilku lat pływał 
po Arktyku na statku łapiącym wielo- 
ryby, ostrzegł nas, że krajowcy, miesz- 
kający na wyspie Ratmanow, mają sła- 


wę ludzi złych, dzikich i bardzo dla 
białych nieprzychylnych, dodając, że 
w zeszłym roku zamordowalioni dwóch 
majtków, których burza zaniosła na 
brzegi tej wyspy. Wziąwszy więc oprócz 
Winchesterów nasze rewolwery, wsie- 
dliśmy na łódkę z towarzyszącym nam 
kapitanem i popłynęliśmy do brzegów. 

Brzegi atoli były tak strome, że dłu- 
go musieliśmy się kręcić aby znaleść 
miejsce, jako tako dostępne do wylądo- 
wania. 

Patrząc na skaliste góry, stanowiące 
wyspę Ratmanow, miało się jedyne 
w swoim rodzaju widowisko. Ptak ko- 
ło ptaka siedział jeden obok drugiego 
i tworzył jak gdyby długie, rozpięte 
na skałach girlandy rozmaitych odcie- 
ni; prawdziwie nie miejsca, gdzie był 
ptak, trzeba było szukać, a takiego, 
w którym go nie byto. Pisk, kwiczenie 
i trzepotanie skrzydłami bez przesady 
zagłuszały szum i uderzenia fal o nad- 
brzeżne skały, Wiele, i jakie gatunki 
ptactwa miałem przed sobą, powiedzieć 
nie umiem, dominowały najrozmait- 
szych rodzai i wielkości rybaki czy ry: 
bołowy, (jak kto woli) oraz rodzaj czar- 
nych papug, jedne z żółtemi, drugie 
z czerwonemi piórami; przytem dzie- 
siątki gatunsów kaczek, większych i 
mniejszych, czarnych, szarych, bronzo- 
wych, srokatych, z długimi i krótkimi 
dziobami, a jak się następnie przeko- 
nałem bardzo smacznych i bardzo nie- 
smacznych. O drobniejszem ptactwie 
zamilczę, bo tu moja znajomość orni- 
tologii ustaje. Stosy pierza leżały wzdłuż 
brzegu i na skałach, a gniazd z jajami 
najdziwaczniejszych odcieni i wielko- 


ści pełno było na każdem miejscu. 
Nie mogłem się powstrzymać i do pta- 
ka, podobnego do małego czarnego ła- 
będzia, który z przeraźliwym krzykiem 
krążył nad moją głową, wystrzeliłem 
z Winchestera. Spudłowałem, ale po 
strzale zerwały się te co siedziały na 
wybrzeżu i prawdziwie przez chwilę 
ciemno się zrobiło, a trzepot skrzydeł 
zagłuszył wszystko wokoło. 

Zaczęliśmy szukać jakiegoś możliwe- 
go przejścia, by się przedostać do 
środka wyspy. Tomkin poszedł wąziut- 
kiem pasmem wybrzeża, przeskakując 
z kamienia na kamień, oblewany co 
chwila niewielkiemi falami, nadbiegają- 
cemi z morza. 

Kapitan i majtek, którego mieliśmy 
z sobą, zostali przy łodzi, aja, znalazł- 
szy mniej strome miejsce, zacząłem 
się wdrapywać na górę. Z początku 
szło mi to nieźle i wszedłem po sta- 
czających się pod mojemi stopami ka- 
mykach na jakie pięćset stóp nad po- 
ziom morza. Znalazłszy kępkę mchu 
usiadłem, by odpocząć i zapalić fajkę; 
kiedym spojrzał na dół, o mało mi się 
w głowie nie zakręciło: to co z dołu 
wydało mi się pochyłością z góry wy- 
glądało jak strome urwisko. Nie oglą- 
dając się więc powtórnie zacząłem się 
wspinać wyżej zygzakowatą drogą. 
Wtem doszedłem do miejsca tak pro- 
stopadłego, że ani kroku dalej zrobić 
nie mogłem. mając do tego z sobą apa- 
rat fotograficzny przewieszony przez 
ramię, a w ręku Wich chester, byłem 
poniekąd pozbawiony swobody ruchów. 

(D. c. n). 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 
REDAKTOR I WYDAWCA 


Narybek Karpi Polskich, 


szybkorosnących i smacznych z tarlisk B-ci 


Jakobowskich w Komarowie i Dańkówee, 


= sprzedawać się będą na miejscu jedynie 


do długości od 1 do 3/4 
scu. 
dla wprowadzania powietrza w 
bnych: 


cm. Zabór przy tarliskach. | 
Dla pewności uprasza się o wczesne zamówienia. 
czasie transportu po 90 kop. szt. 


w czasie wyławiania z rośnicy dnia 15-g0 


i 20-g0 czerwca w Komarowie Eea E 6 Pr 


wiorsty od Woronowicy wąskotor. d- ż. i 
wiorst od st. Winnicy), a dnia 26 i 2r-go 


czerwca w Dańkówce, maj. hr. K. Potockie- 
go (odległość 20 wiorst od st. Rachny). Ce- 


na 50 kop. do 1 rubla za 100 szt.. stosownie 
Wskazówki udzielają się na miej- 
beczki po 5% rb. szt. Worki 
Adres zakładów ry- 


Komarowskoje Meteliszcze, poczt. Woronowica, Pod. gub. Dańkowskoje Meteliszcze 


zarząd zakładów. poczta Rachnyv, Pod. gitb., 
3—2460—3 
Skład maszyn i narzędzi rol- 
niczych. Przedstawicieistwa 
pierwszorzędnych zagranie 
cznych fabryk specyal. 


Źniwiarki, 


w. Dańkówka. 
Br. Z. i J. Jakóbowscy. 


À. Prokupek « Kijowie 


kosiarki, grabie ameryk. „Plano”. 5-2497-3 


Siewniki ręczne do saletry, wypielacze konne. 
Separatory szwedzkie, znamien. maszyny do bicia masła. 
Młocarnie, wialnie, kieraty najrozmait. wielkości. 


4 CTI Siewniki do zboża zwyczajne i kombinowane „Melicbarā“. 


Ceny zeszłoroczne. 


Odesa — Liman-=Kujalnicki 


Zakład leczniczy d-ra F. Jachimowicza. 


Otwarty od dnia 15 maja do 


Egzystuje od 1882 roku: odnowiony 
postawione nowe łazienki: 


b 
najlepsze hygieniezne warunki życia i najświeższy sziam dla 


d. 15 września (St. Stylu). 
bieżącym roku, zwiększona ilość wanien, 


kąpieli. Leczą się skutecznie: reumatyzm, podagra, gruźlica siawów i kości, choroby kö- 
biece. zołzy. następstwa obrażen (trauma). późniejsze formy przymiotu (syphilis) i wogóle 


chorobliwy stan, gdzie trzeba wzmocnić siły i odżywianie się organizmu. 
Informacye: Sofijowska Nr. 4, m. 3, od 1 maja Aujalnik. 


lod 3 


a dk m | EZ W „a 


egzystuje od 1875 roku 


FABRYKA KAFLI i MAJOLIKI 


J. Andrzejowskiego 


budowa pieców z własnego materyału, kosztorysy na piece, przenośne pie- 
cyki. multyplikatory, płytki dla fasadów i t. d. 


Biuro Fabryki: Kijów, Kreszczatik 16, tel. Nr. 810, otwarte od 9 


18346—5—5 


do I 


do 6. 
15 —2522—1 


Dom Pzemysłowo-Handlowy 


Kł DOKOWIÓSKI wkm 


ul. Kreszczatik 5. 
Telefonu Nr 927. —Adres telegraficzny: „Embu Kijów“. 


Poleca: 
Rokoty izolacyjne z materyałow ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie- 
selgur). Lampy żarowo-naftowe „Lira“. 

Posadzkę terakotową „Marywil*. Cegłę ogniotrwałą „Marywil* wysok. topliwości. 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury*. Dachówkę Marsyiską oryginalną. 
Blache dachową czarną i ocynkowaną. 
Blachę falistą i konstrukcye z tejże. 

Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 1869-,„-8 


NOWOŚĆ! 


KU UWADŽE PAŃ GOSPODYŃ 


Ostatnie słowo techniki 


NOWOŚĆ! 


Hygiena, zupełne usunięcie potu i wyziewów skóry osiągnięte zostało w fachu cu 


kierniczęym i piekarskim 


Jedynie w całej Rosyi Maszyny 


do dzielenia i mieszenia 


Ciasta 


utrzymane zostały w pierwszorzędnej piekarni i cukierni 


L. SZEDEL 


p. kupujących jest tem gwarantowane, że ciasto 


Zdrowie p 
pomocy rąk roboczych. Uprasza się oglądać 
7 wiecz. 


K. 


SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 


Kreszczałik 
Nr 48. 


przygotowuje się bez 
maszyny w ruchu codziennie od godz. 6 do 
2355— 8U--4 


PIŁKI GUMOWE, Zabawki gumowe. 


Lalki, zwierzęła i 


rozmaite figury. — 1676-,9 


m raw w r. TP a na wm 


sa.) 


Skład hurtowy i detaliczny przyborów fotograficznych | 


KIJÓW 


Józefa Pokornego Kreszczatik 43. 


Filie w Odesie, Moskwie. Rosto- 
wie n/D i fabryka w Libawie. 


Aibumy, 


zy Składzie własne laboratoryum dla bezpłatnego użytku pp. Amatorów 


Passepartoat ty,  Stereaskopy. 


2124—16—1 


„Biblioteka Dziel Wyborowych" 


Największe i najtańsze wyd 


2 rb. 50 kop. 
kwartalnie. 


W „Bibi. Dzieł Wybor.“ 


W roku 1906 
W roku 1908 


Co tydzień tom, cena tomu w 
prenumeracie tylko £$ ka 


awnictwo książek polskich. 


52 książki rocznie, objętości 
10 — 12 arkuszy każda. 


między innemi wyszły: 


YA M. Berga — Zapiski o polskich spiskach i powstaniach. 
ajetana Koźmiana — Pamiętniki. 


W roku bieżącym wyszły: 


Gabriel Sarrazin. — Wielcy poeci ro 
Wincenty Kosiakiewicz. — Zywe obr 
Marion. — Miraże. 3 tomy. 


A. Rol. — Radca stanu, jako robotnik w Ameryce. 


1 tom. 
1 tom. 


Conan Doyle. — Czterej. 
J. Błeszyński. Maroko. 


S. Ostrowski — A gdy się iała krew ofiarna. 
J. Falkowski. — Wspomnienia z roku 1848 i i849. 


A. $chnitzier. — Śmierć. 1 tom. 
A. Suszczyńska. — inaczej. 1 tom. 


Willa Zyndram-Kościałkowska. — Prometeusz. 


T. Dostojewski. — Biesy. 


|| 
Całoroczni prenumeraiorzy „Bibl. Dzieł 


mantyczni Polski. 
azki. 1 tom. 


2 tomy. 


1 tom. 


1 tom. 
3 tomy. 


1 tom. 


wieie dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, historyi i beletrystyki. 


Wybor.“ otrzymają, jako PREMIUM BE2- 


PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu 


Listy Kornela Ujzjskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez D-ra H. Riegeleisena. 
Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie, 
CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH:: 


Rocznie (52 tomy) . . rb. 16.-— 
Półrocznie (26 tomów) . rb. 5.— 
Kwartalnie (13 tomów) rb. 2.50 


Z przesyłką: 


Rocznie (52 tomy) . . . . . rb. 12.— 
Półrocznie (26 tomów) . tb. 6.— 
Kwartalnie (13 tomów). rb. 3.- 


Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie. 


W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wyborow.* w oprawie, dopłaca za opra 


wę: rocznie rb. 6, pół. rb. 3, kwart. 


- syłką. 


rb. 1.50, 


zarówno w Warszawie jak z prze- 


Adres: Warszawa, Warecha Nr 14. 


Redaktor ZDZISŁAW DĘRICKI. 


Prawdziwej 


3 


GULKI 
MORISONA 


znane od dawnych lat, wyrabiane są z czy- 
sto roślinnych składników, co przysięgąstwier- 
dzone zostało, zawarte w dwóch sobie od- 
miennych numerach pierwszym i drugim. 
Służą przeciw wszelkim niestrawnościom, 
chorobom żołądkowym, hemoroidom, cierpie- 
niom nerwowym, odnawiają krew, świeże o- 
żywcze siły wprowadzając do organizmu 
p ludzkiego. 
Do nabycia w Królestwie Polskiem i Cesar- 
stwie Rosyjskiem w aptekach i składach 
aptecznych, gdzie się nabywcom dokładnego 
wyjaśnienia wraz z opisem udziela. Kole- 
gium zdrowia Wielkiej Brytanii Morison & Comp., 
Londyn 33, Euston Road. 
W Kijowie skład główny: Południowo-Ruskie Towa- 
rzystwo Handlu Towarami Aptecznymi, a także 
u A. Trepte. 874-16-15 


Biuro Nauczycielskie 
W R ŚCI ki | 
„ Rościszewskiej! 

w Warszawie, Bracka 23. 
poleca: Nauczycielkig polki i nauczycielki z 
bardzo wysokiem wykształceniem; wycho- 
wawczynie, freblówki i bony polki, niemki, 
angielki, franeuzki tylko z dobrą rekomen- 


dacyą 2205--16—6 
intelig. z Król. lat średn. poszuk. 
OSUM niejsze do dniecie adobe gok, 


oraz świadec. z 4 klas, oferty: Czeczelnik 
gub. Pod. Moderow, dla Zofii. 2365-3-3 


a poszuk. na lato młod. osob. 
Kondycyi skończ. gimnaz. dobrze zna 
fran. i niem. jez, wiadomość w Redakcyi 
od g. 10—3 u A. S. 2334—3—3 


pokoje. umebl. z osobn. wejśc, do odda- 
nia na lato za 25 rb. miesięcznie. W.-Po- 
dwalna 33, m. 12, od g. 2—4-ej. 2380-3-3 


Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA 


Parafianka moja, Helena Czerpaszaninowa, 
przez 5 lat chorowała na okropny liszaj, któ- 
ry całkowicie pokrywał jej twarz; swędzenie 
miała straszne, widok chorej twarzy był przy- 
kry... Wypróbowawszy na swem dziecku pań- 
ski „LAIN“, poradziłem nieszczęśliwej kobie- 
cie leczenie się—sprowadziłem dla niej jeden 
słoik. Skutek był świetny, swędzenie ustało, 
twarz powoli zaczęła się wygładzać. Po dru- 
gim słoiku twarz zupełnie się oczyściła i ko- 
bieta jest teraz zdrową. Prosiła mnie o wy- 
rażenie Panu jej wdzięczności, sama bowiem 
jest niepiśmienną. Duchowny P. Zawadow- 
skij, w. Arapowka, g. charkowskiej. Proszę 
o przysłanie jeszcze 2 słoików „LAINU*, 


Rje S.Roatenjestie kadzi 
„LAIN wiający środek. leczący 
bardzo prędko i skutecznie 


EGZEMĘ, 


LISZAJE, WYRZUTY,RANY. OPARZENIA 
It. p- 
Swędzenie | ból przechedzi gru ao 
mentalnie, Słoik Rh, 1 ko WIR 
wadzono do handlu doskenałe mydłe 
„LAIN de nuannięcja wad okórnych i 
uder iN". Kawałek mydła kesztujo 
ep. ? i] tuzina—Rh 4,pudsłke pudra 
Rb. 1. Wysyln się za zaliczeniem pozie ni 
wem. stosowanie do taryfy pecztewoj, 
8. ROSTEN, St-Peteruburg, ul. Ka 
zaóska Me 26. D: nabycia w składach 
aptecznych i a; tekach. Wystrzegać u 


2519—1 


nażiadownietwa! 


UC sd 


w 


FOSFATYNA FALIERA, 


przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od 6 rmiesięcy do 10 lat, zwłaszcza w 
czasie odłączania od piersi i w okresie ro- 
śnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia pra- 
widłowy rozwój kośct. Sprzedaż w składach 
aptecznych i aptekach. Ostrzegamy przed 

naśladewnictwami. 2258-8-5 


oo ooul a C B ~a. 
Drnksrnis Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkiński 


Bardzo ważne! Firma Leona Rubaszkina 
w Łodzi poleca: Bez żadnego ryzyka. 
Mater. nie przypad. do gustu zamien. lub 
zwrac. za nie pieniądze. Szewlot angielski, ma- 
teryał nadzw. trwały, prakt., wszyst, kolor. 
gładki lub nakrap. Fabryka wysyła go ró- 
wnież w odcinkach 4!/, arsz. na cały kost. 
cena 4 rb., 5, 6, 7 rb. 50 k., 10, 11. 12i 13 rh. 
Przy zamówieniu 3-ch lub więcej odcin. jako 
premium dodaną będzie podszew. zupeł. bez- 
płatnie. Kostyumy marynarkowe, jedno lub dwu 
rzęd. z trwał. gładkiego mater  „Tryko-Sze- 
wiot* wszyst. kolor., lub też z „Trykotu* w 
guście angiel., jasno-nakrap. lub w modne 
krat., cena 13 i 14 rb., lepsze gatun. 17 i 18 rb. 
jeszcze lepsze 20 i 22 rb, gatun, najlepsz. 
25 I 28 rb. Paltoty zim., jesien. lub wiosen. 
jedno lub dwurzęd. z gładk. syber. lub w 
guście angiel. w jasne paski zaledwie do- 
strzeg. we wszyst. kolor. na ciepłej wełn. 
podszew. z kołnierzem aksamit. lub na żąd. 
na wacie wełn. i podszewce z atłasu wełnia- 
nego 22 rb. w lepsz. gai. 28 rb., w najlep. 
(na podszewce plusz.) 35 rb. „Kurtki“ zim. i 
i jesien. z doskon. puszyst. z wielblądz. (żó- 
łtej) syberyny, szarej lub buraczk. 10 rb.. 
takież kurtki z gład. syberyny we wszyst. 
kolorach po 13 rh. szt. Przy zamawianiu 
pros. oznacz. w centymet. lub werszk. dia 
marynarki, palta lub kurtki: 1) długość z ty- 
łu, 2) szerokość pleców, 3) długość rękawa, 
4) objętość piersi. Dla spodni: 1) objętość w 
pasie, 2) długość od pasa do pięty, 3) dłu: 
gość w kroku. Dla kamizelki: długość jej. 
Peleryny damskie (narzutki, rotundy) zim., je- 
sien. lub wiosen. z modnej syberyny z at 
skiem lub z syber. w anglel. guście z ła- 
dnym spodem, ze stojącym lub wyłożonym 
kołnierz., najrozmait. kolor.: cena 13 rb., w 


lep. gat. 15 rb. Sak-paltet z rękawami o 3 rb. 


drożej niż peleryny. Przy zamawianiu pe- 
leryn prosimy oznaczyć w cent. lub wersz. 
długość, szerokość w plecach i obwód koł- 
nierza, a przy sak-paltotach szerokość pleców, 
objętość piersi pod pachami, długość ręka- 
wa i samego saka. Warunki przesyłania: Opa- 
kowanie i przesyłka na koszt firmy, zamó- 
wienia wykonujemy natychmiast, punkiual- 
nie, można bez zaliczki. Za pobraniem po- 
cztowem do 5 rb. po 10 k., powyżej 5 rb. po 
20 k. od każdego rubla. Do Syberyi Zacho- 
dniej i Turkestanu drożej o 5%, a do Sybe- 
ryi Wschodniej drożej o 10% od kwoty za za- 
mówienie. Zamówienia adresować: Leon 
Rubaszkin, Łódź Nr 19. 
2392-3-3 


Kreszatik 46, tel. 196 


W. A. Paszkow i 5-wie' 
| 
„e As FASZKÓW I 5-WIG 
poleca świeży kawior pu 3 rb. 50 k. za funt. 
Otrzymano świeże kaukaskie wody miner. 


Narzan, Borzom, Essentuki Nr 20. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
2153—10—10 
w średnim wieku umiejąca szyć, 
Osoba po ciężkiej chorobie, bez srodków 
do życia prosi o miejsce na wsi przy gospo- 
darstwie, szyciu lub dzieciach z warunkiem 
powolnej pracy bez wynagrodzenia, tyl- 
ko za utrzymanie;—lub też prosi o pomoc 
materyalną,. 
Adres: st. Fastów, M. Karczewska, dom 
p. Drogoczyńskiej, lub administracya „Dzien- 
nika* dla B. B. 5-2506-2 
Nauczycielka Area dyplomow., któ- 
*" ra ukończyła kursy pedag. w Warszawie 
i przesłuch. letni semests w Gryfii, życzy 
sobie na lato kondycyi w Kijowie lub na wy- 
jazd. Adres: Laboratorna 12, Jadwiga Ho- 
meyer. 3 —2444—3 


i czeń 7-ej klasy poszukuje kondycyi na 
lato na prowincyi za skromne wynagro- 
dzenie. Adres W.-Podwalna Nr 1 m. 19. 
5-2495-3 


R7 b znaj. dosk. tranc., 
Nauczycielka muz. poszuk. lek. za 
mieszk. w okol. Kij. lub na wsi. Bankowa 
5, m. 12 od 12--2. 2470- 3 -3 


Magazyn 


—— 


orzelany z i2-leinią prak. poszuk. miej. | 


go-| 


może przyjąć posadę zarządzającego 
rzelnią od d. 1-go lipca r. b. Wiad. p. 
błudów, Grodzień. gub., w. Rafałówka, dla 
„Gorzelanego*. 2404—4 —4 


Skład drzewa opałowego 


S. Piotrowskiego. 


w, Kijowie na przystani. Telefon 2234. 
Zamów. przyjm. ustnie, piśmiennie i przez 
telefon. 2369—10—6 


|| Z o wma w. si 4 Wdy 
W dobrach Gródek Ostroszycki J. W 
Alfreda hr. Tyszkiewicza w gub. mińskiej 
1 powiecie, poczta i telegraf w miejscu, 23 
wiorst dobrej drogi od Mińska gub. jest do 
wydzierżawienia sad mający około 1,000 
sztuk drzew owocowych z których w przy- 
bliżeniu 90%, drzew jabłoni (przeważnie ga- 
tunki zimowe) i 10% gruszek. Oferty: upra- 
sza się przesyłać do Zarządu dóbr. 
2432—-4—3 


zo sz? w sile wieku. żonaty, 21 letnia 
„praktyka, długoletnie świadectwa, poszu- 
ku paean Łaskawe oferty proszę nadsy- 
łać M-ko Kublicz gub. Podolskiej I. Iwanich 
w aptece. 3-2469-3 


ej 


r 


Sprukarnia posta a 


aa w Kijowie, aa 
Prorezna 9. Cel. 166 
BCLwWO3G60886050560 


2) 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 

dzące, 
Ceny umiarkowane. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(L e t n i). 


Na kol. Połudn.-Zachodnicha 


Kuryer I i H kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 W., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. f 

Pocztot 1, II iiil kl. Odesa, Brześć, 
Bałystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 

Osobowy l, IL i III kl. 
Nowosielice — odchodzi 
w nocy, przych. o i 


Odesa, Humań, 
„A godz. 12 m. 30 
odz. 6 m. 15 zrana. 
„ „Usobowy I, [l i (il kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. ; 
przych. o godz. 8 m. 20 zrana. 
Mieszany II i MII kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w. 


9 m, 35 w, 


Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brzesć 
Znamienka — Ggchódzi o godz. 9 m. SB w. 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł. 


A a” Bi p Fi — k arszawa, brześć — 
odchodzi O godz. 7 m. 10 w. zych. o godz. 
11 m. 03 Aa. Mnc 
, Pocztowy I, Il i III kl. Warszawa, Sarny 
Kowel, lwangród, Granica, Wieden -—-odcho- 
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w. 

Osobowy I, Il i III kL Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no- 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana. 

Osobowy |, I i II ki. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o ra 
11 m. 50 w. przychodzi 0 godz. 7 m. 51 
zrana. d 

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 tů, 55 w. 

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza: 
wetgrad, Znamienka, Fastów == odenhodzi a 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana. 

Osobowy I, I i III kl. Mikołajów, Eliza: 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi 0 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 pe poł. í 

„Osobowy I, Ili III kl. Berdyczów, Radzi» 
wiłów, Wiedeń — odeh. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany 1. II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów odch. o godzinie 5 
po poł. przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 

Towarowy kę IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV ki. Malin — odchodzi 


o godz. 4 m. 20 po poł., f 
m. 15 zrana. po p przych. o godz. 9 


Na kol. Mosk.-Kij.-Woroneskiejı 


Pośpieszny I, TI i JII kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. © godz. 6 m. 
10 wieez. 

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 


| odch. o godz.1 w nocy, przych. o godz. 6 
Zr 


ana. 


Osobowy I, IE i III kl. moskwa, Kurak 


| Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
:przych. o godz. 5 m. 10 


po pok. 

Osubuwy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż —odchodzi o godz. 6 m. 20. wiecz. 
przych. o godz. 11 zrana. 


Pocztowy I, II i [II kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrata. 


Tow.-osobowy I 1 Il kl. Pohawa, Char- 
ków,=odchodzi 0 godz. 11 m. 25 zrana, 
przych.o godz. 6 m. 48 wiecz. 


Osobowy I, II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana. 


Pośpieszny l, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — udchodzi o 


godz. 8 m. 12 w. przych. o £. 9 m. 40 oddz. 
rano. 


|= 


